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Kwestya kościelna.
A by ocenie ważność praw , ® ' oiych

Cesarz; Franciszek Jozef na dn,u 
tnia r. 1 8 5 0  przywiązał swe imię, na ezy  
rozważyć stan kościoła i społeczności w epo­
ce poprzedniej. Od chwili, jak koscioł cier­
pliwością z u ż y ł, krwi^ i miłością zwycię­
ż y ł potęgę władzców Rzymu; od chwil,, 
jak Konstanty W . u sły sza ł to hoc signo 
vinces, a Julian w yrzekł: f ahłee 
kościół b y ł wolny w porządku duchowym, 
utworzył osobną hierarchią, niezawisłą od
w ładzy politycznej, nieprzestepującą jej za­
kresu. Ujrzał świat wówczas czego niewi- 
dział dotąd, w iarę, która nie )) a zlaną 
z organizmem politycznym, ktoi*a me wchodzi­
ła  w skład państwa, nie by a Jeg °  narzędziem 
ani wypływem . Społeczność pogańska czuła 
i znała, jak to wykazaliśmy poprzednio ca­
łą  wartość i konieczną potrzebę porządku 
duchowego, ale w obłędzie swoim chwyta­
jąc niektóre prawdy, zachowane przez po­
d a j e ,  przybierała je w kształt zm ysłowy, 
i w braku sankcyi moralne],,  dawała im 
sankcyą polityczną- Ztyd religia wchodziła 
w skład ekonomiczny, ze tak s,ę wyrazimy, 
państwa- praw0 pomiatając wolnością su- 
panstwa, , nakazywało równie, co
m i e n ia  c z ło w ie z a , •
należało wierzyć, jak co należało czynie, . 
dla tego Sokrates padł ofiarą przypuszczo­
nej niezgodności jego  na tki z prawem du-
chownńm społeczności.

I niemogło być inaczej, bo w braku za­
palonej pochodni światła w iecznego, póki 
nie było wyrzeczone owe s ło w o , które o -  
świeca każdego człowieka co przychodzi 
na świat, musiała społeczność, aby nie po­
paść w rozkład ostateczny, aby umknąć 
stanu zw ierzęcego, uszanować w yższy po­
czątek duchowy i zaczepić u ołtarza ogni-

wyznaniem publicznem a przekonaniem in- 
ywidualnem, rozbrat, który zręczna polityka 

latrycyatu rzymskiego umiała długo taić; 
używała czci bogów jako narzędzia dla po- 
wściągnienia gminu, i dla tego tak uporczy­
wie niechciała go dopuścić ad sacra; ale 
już Cycero powiada, że Augur spoglądając 
na Augura, niemógł się wstrzymać od śmie­
chu. Państwo przeto pogańskie mogło tylko 
istnieć, poświęcając sumienie indywidualne, 
niszcząc wartość indiwiduuin, albo kiedy po­
przestało tej polityki, upaść jako organizm 
a przejść pod żelazną w ładzę przemocy ma- 
teryalnej. To też nastąpiło jako logiczna 
konieczność. Rozpasana ludzkość potrzebo­
wała Tyberyusza, Heliogabala, Karakalli. 
Tymczasem chrześciaństwo cierpliwością, mo­
cą prawdy a głównie m iłością, zdobywało 
zwolna swe stanowisko i iiaraz społeczność 
znalazła się chrześciańską nie za pośredni­
ctwem w ładzy, ale, mimo jej prześladowania: 
wystąpiło ze swoją hierarchią i w ykształ­
conym organizmem, zajęło przeto stanowis­
ko swoje obok władzy politycznej, niepyta- 
jąc, czy mu sprzyja albo nie, a przynosząc 
jej , co ludzkość utraciła i czego dotąd ni­
gdy w zupełności mieć niem ogła, pomoc 
swą w sankcyi i organizacyi moralnej. Je­
dno z  d w o jg a  ty lko  n a stą p ić  in o g ło  : albo
stan polityczny musiał się podporządkować 
chrześciaństwu, nasiąknąć jego duchem, u- 
szanować jego prawa, albo społeczność cy­
wilna i duchowna niezawiśle od siebie stać 
m usiały; a i w ów czas jeszcze potęga mo­
ralna chrześciaństwa wspierała społeczność, 
hamowała namiętności, dawała uczucie w ła ­
snej godności, broniła równie od rozprzęże­
nia jak i od samowładztwa.

W iadomo z historyi co się stało, wiado­
mo jak chrześciaństwo z rozerwanej społe­
czności rzymskiej i ludów północy utworzy­
ło  nowy stan społeczny, jak w n‘ni posta­
wiło zasadę prawa w miejsce zasady s iły ,
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woli duchowej, zw łaszcza na zachodzie, kę­
dy um ysły obudzone już przez samą formę 
rządu, skore do spekulacyi, zaczęły  się bu­
rzyć, postępując w wykształceniu przeciw 
narzuconym fałszom , które jak prawdę czcić
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w ilejem  o b y w a te la , a le  w ła sn o śc ią  c z ło w ie  
k a ,  a  tern sam em  p rzew ażn y  duch w o lności 
w io n ę ło  n a  św ia t, k tó ry  w ów czas ty lko  m ó g ł­
b y  obum rzeć , g d y b y  ch rześc iaństw o  o b u m ar­
ło .  P o w s ta ł  te ż  s ta n  rzetelnej sw o b o d y , o 
k tó rym  n ig d y  s ta ro ży tn o ść  m e m a r z y ł a ;

nem dziś ludziom, którzy o tyle tylko ro­
zumieją się być wolnymi, o ile są wybor­
cami lub wybieralnymi, a kartę konstytucyj­
ną noszą w kieszeni. A le społeczność śre­
dniowieczna z wolnymi ludźmi (M dnnerit) 
wolnemi gminami, woluemi uniwersytetami, 
wolnością stowarzyszeń, wolnością paspor- 
tów, z uznanem prawem iż podatków bez 
własnego zezwolenia nikt płacić nie powi­
nien, miała tyle wolności, ile tylko pojąć i 
zażądać można; z wiekiem X V I ., tojest, 
z początkiem reformy dopiero giuąć zaczę­
ła , jak to pięknie i genialnie Góthe w bo- 
esnych i wieszczych słowach umierającego 
Gcetza z  Berlichingen wyraził. Że po tę 
epokę, mimo walk o szczególne przywileje 
więcej do politycznego odnoszących się po­
rządku, w których prawda to po stronie du­
chownej, to po świeckiej byw ała, jak zw y­
kle między ludźmi, nie przyszło nigdy na 
myśl w ładzy politycznej obok częstych za­
borów dóbr kościoła wdawać się w jego w e­
wnętrzny zarząd i gw ałcić sumienia, to wia­
domo. Dopiero wówczas kiedy książęta nie­
mieccy i angielscy stali się czynnemi apo­
stołami nowej wiary, powstała znana zasa­
da Cujus est regi j  ejus et Religio. A że  dla 
nieporządku, jaki obok rozlicznych waśni na 
k łó c ą c y c h  się i nawzajem potępiających re­
formatorów musiał ktoś pewny zaprowadzić 
porządek, przeto naturalnie w ładza policyj­
na dawała piętno jednostajne wyznaniu, a 
tak ta w ład za  anormalnie łą c z y ła  w sobie 
i duchową i cywilną p otęgę, jak to nieda­
wno jeszcze w agendzie Fryderyka IV  króla 
pruskiego widzieliśm y.— Przykład ten dzia­
ł a ł  i na katolickich monarchów. K ościoł o -  
słabiony, częścią opierać się n ie m ó g ł, czę­
ścią potrzebując przeciw fizycznemu g w a ł­
towi i fizycznej obrony, niechciał, aż oto 
z wolna znalazł się skrępowany; bo gdy ta­
ka jest każdej w ładzy natura, że rada swój 
zakres rozszerza, przeto i Ludwik X IV  we 
Francyi i dom Rakuski choć sumienny w Niem­
czech, od wojny trzydziestoletnej i traktatu 
W estfalskiego począwszy, na tej postępy w ał 
drodze, aż Cesarz Józef II gwałtownemi 
swemi kroki i stanowisko kościoła i karność 
i nawet jego naukę zmienić usiłow ał, jakoż 
poczęści dopiął swego celu. — I widzieliśmy 
stosunki biskupów i duchowieństwa katolic­

kiego z Rzymem zerwane, albowiem tylko 
pod kontrolą i za pozwoleniem rządu znosić 
s *ę z nim mogli, Bulle papiezkie o tyle tylko 
publikowane i wiernych obowiązujące, o ile 
rząd na to pozwolił. Biskupów niemogących 
przemawiać do swej trzody tylko językiem 
dozwolonym przez gubernium: professorów 
Teologii mianowanych przez rząd, kapłanów 
karconych przez swą zwierzchność znajdu- 
dujących obronę we w ładzy cywilnej, m ał­
żeństwa kojarzone z rozkazu kancelaryi na­
dwornej , stowarzyszenia duchowne ograni­
czone w pizyjmowaniu członków, w sftnina- 
ryach naukę błędną, jakoby kościelną urzę- 
downie dawaną, i ten gw ałt zadawany ta­
jemnie kilkudziesiąt milionów przekonaniu, 
nazywający się oświatą i wolnością. Skutki 
tej wolności b y ły  takie, iż zwolna ducho­
wieństwo utracało i wiarę w swe powołanie i 
powagę u ludu, i za zepsowaniem nauki i kar­
ności, poszło nadwerężenie obyczajów a 
ksiądz stał się urzędnikiem.

Gazeta Lw ow ska  zamiast wprost z nasze­
go dziennika czerpać wiadomości, przekła­
da je  z niemieckiego, z wyjątków umiesz­
czanych w dziennikach wiedeńskich, a oso­
bliwie w litograf. Korrespo n de n cg i  Austr. 
i powtórzyła w  ostatnim numerze omyłkę 
przez tamten dziennik popełnioną, o mają­
cym nastąpić rozdziale 1 4 0 ,0 0 0  złp. z K o­
mitetu pogorzeli między właścicieli domów, 
którą to summę w czwórnasób pow iększyła , 
uczyniwszy ze złotych polskich, zło te reńskie.

Korrespondencya Czasu.

Ustronie 20 stycznia.

Przy nadchodzącej organizacyi sądowej z żalem 
przyjdzie nam się rozstać z jedną instytucyą — 
z instytucyą, która zaszczepiona ręką obcego pra­
wodawcy, dobrze się przyjęła i błogie wydała 
owoce na ziemi naszej —  instytucyą sądu pokoju 
przyniosła niezliczone dla kraju korzyści, a z nie­
wielkim dla skarbu publicznego kosztem.

Urzędnik pojednawczy wybrany głosem powszech­
nego zaufania w nagrodę nieskazitelnej cnoty, przyj­
mował ten urząd z dumą, która mu nigdy poniżyć 
się nie pozwalała. Do tak wyniesionego z pośrodka 
siebie starszego brata; każden szedł chętnie i w za­
ufaniu po radę, pomoc i obronę przeciw wyrządza-
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Pism a pośmiertne X . Chofoniewkiego. 
Don Juan. — M uzyka dawna i  dzisiejszy  

fortepian.

Przyznam ci się drogi przyjacielu — żem się me 
pomału zmieszał i zawstydził, kiedy mi wpadła w rę 
ce książka: Pisma pośmiertne X. Chołoniewskiego. 
Zmieszałem się—jako na pierwszą wiadomość o je -  
go zgonie—zawstydziłem—bo mi wyrzucało sumie­
nie, że głosiłem o tylu zgonach często lichych pi- 
sarków , a 0 śmierci tak znamienitego, człowieka i 
autora nicem niewiedział. Ciche życie, zgon nie- 
głośny częściej są rękojmią prawdziwej wielkości i 
sławy, niż owe trąby i kotły wybijające i wykrzy­
kujące' sławę codzienną wielkiego szarlatana. Zna­
jąc tylko autora, Snu w Podhorcach z pism jego , 
a nic a nic z szczegółów tyczących się osoby—by­
łem uradowany myślą, ze w tych pośmiertnych pa­
miętnikach znajdę szczegóły życia... Tymczasem me- 
moge zaprzeczyć aby ich tam niebyło, są zapewne, 
ale tak osłonione tajemnicą, tak pogmatwane, ze 
ani myśleć aby to była autobiografia, są to raczej 
przypomnienia dawniejszych czasów, mianowicie wie­
ku dziecinnego. Znajdziesz tam sceny naiwne, in­
teresujące opisy dawnego pożycia dom wego, ale 
główną* role gra ją , uwagi i rozprawy na wyc o- 
waniem, które autor wkłada częstokroć w usta ta­
kiego proboszcza, lub guwernera sprowadzonego 
z Genewy. Rzuca to wiele światła na pojęcia i 
wyobrażenia w narodzie, przynajmniej wykrywa 
w jaki sposób kształciły się głowy i serca. Wszy­

stko to dość dobrze się czy ta , ‘abo " ^ n a j ­
dziesz nic nowego, ani powie* > o posob

wieka Uco*ją^na^^czufH g^eboko^P^2^ ^ tałenf go 
po kilka kroć — i przyznam ci się _ na chnął 
rozmaitemi uwagami. Jakże on wym wme maluje 
rozkosz muzyki! Ona była dla nl 8 zys kiem, 
mianowicie w młodości: rajem, CZV L. ’ lehem a 
czasem i piekłem, ale daleko częściej czyscem i 
rajem. Cóż to jest owe trio umierającego koman­
dora, Donjuana i Leporella, albo ma pierwszego 
aktu, kiedy niewinność, honor, "J1 .°*J’ np8’ Pogar­
da, wszystkie oburzonej ludzkości g' y P obiegają 
całą skalę ognistych namiętności, ®°*ekł° ś?ią
się splatają w jeden olbrzymi ch Y , htory
coraz rośnie, rośnie jak Ocean r ■>Je az
pod niebiosa—w którym tyle i ta y h gło­
sów, dziecinnego jęku, głos me- ‘ u *evyiesci, 
wrzask gminu przelatuje, błyskawic >zuje się,
zapala jeden drugiego, sam e°raZ leJszym o- 
gniein płonie, a żaden nawet naj Y niegmie, 
bo wszystkie są podciągnięte P0(* U  przemaga- 
jący akord — wszystkie do niego -g ą i z jakąś 
nadludzką radością wpadają. ZemS a> ™s a za zbro­
dnie jest straszliwy akord. N‘erj Z J  , awia^eai so­
bie, że takim chórem na strasznym dm ą ym cała na­me, ze tanim cnorem nasirasznj*"- «
tura i wszystkie stworzenia będą , 0 Boga o
sprawiedliwość na ciemięźycieli s' via a a sprawie­
dliwi będą nawet drżeć o siebie.

Morze tej zemsty uderza n a  Don uana, który wi­
dząc sie już wykrytym, i że juz wy i ety są ponie­
wczasie, odzyskuje siłę swoją w okf.c śmierci ro­
śnie on także dumą k o l o s a l n ą — wyżej, wyżej wszy­
stkich namiętności— wyżej morza zemsty po którym, 
jak te bajeczne starożytności olbrzymy, zuchwałą

nogą brodzi — jego głos w partyturze finału, jak 
miecz którym potrząsa w ręku, coraz mocniej bły­
ska piekielnym ogniem pośród tej powodzi wrogów 
wściekłych —  w końcu, jak grom kruszący cedry 
przebija się pośród tych niezliczonych tonów zem­
sty które się jego serca jak węża czepiają, już mu 
miecz utorował drogę do ucieczki— a jego ostatnia 
nuta już niejest śpiew — niema w niej głosu ludz­
kiego—to echo tryumfującego piekła na ziemi.

W  tym jednym finale jest historya świata. Albo 
trio między Donną Anną, Elwirą i Ottavio przed 
balem; tam znowu niebo nad człowiekiem się o- 
tw iera, i Anieli Pańscy płyną do duszy z pokojem 
boskim, po strumieniach tych czystych, niewinnych 
jak serca dziecinne, tych szlachetnych, jasnych me- 
lodyach, które się cnotą, poświęceniem zupełnem 
połączyły do szlachetnego przedsięwzięcia — każdy 
tam głos naprzemian zwolna, jak wonność ołtarza 
pańskiego wzbija się pod niebiosa skalą d ^ w W  j  
świętych tonów, i potem czystszy, ja.smcj zy^ rf 

wnnnieiszv, spływa z wysokości, jaKDy ma po 
krzepienia i podania dłoni b r a t n i e m u  g osowi, który 
za nim w też ślady niebieskie postępuje a potem 
wszystkie trzy już upojone świętością pańską, w je ­
dno morze czystej miłości się z le w a ją -i zda się że 
ten zdrói wesela i pokoju, cały świat ogarnie, w ra, 
wiety przemieni. Jakaż tu poezya wszystkich Ho­

merów w świecie i wiele ich tam jest zawołanych 
wieszczów potrafi, tak przemknąć i wypowiedzieć 
wszystkie tajemnice serca i natury, jak muzyka u 
mistrza takiego jak Mozart; albo w stworzeniu świata 
Haidena duet Adama i Ewy, z akompaniamentem 
chórów anielskich—jakie tam światy poezyi!

A dzisiajże cóż zrobiono z muzyki? Szynkarkę 
baletniczkę — zalotnicę chorobliwą, namiętną, fanta­
styczną. Patrzmy tylko, jak to ci teraźniejsi Maes- 
try, ci romantycy w muzyce za gwałtownemi efe­

ktami się ubiegają—a efektami li bijącemi na zmy­
sły , albo na piekielne strony serca ludzkiego: dla 
tego niedość im było pomnożyć w orkiestrze w ró­
żnych odmianach dęte instrumenta, owe tłumacze 
ziemskich, niskich afektów, ale wprowadzili do mej 
szyderczy Pikolin i prostacki gminny Tułumbas, trą­
bki z nosowym podłym tonem, któro jak głup, 
wrzask dusz płytkich, zwierzęcych zagłuszają zupeł­
nie słodką, melancholiczną Waltormę, ow głos po­
kutnika śród puszczy leśnej, z głębokości serca 
skruszonego płynący do pana na niebiosach. Zdaje 
mi się żs kiedyś i harinate kilko-tuntową do jakie­
goś finału wpakują. Wszystkiego tego im trzeba 
żeby zwalczyć, czyli raczej ocucić ze zwierzęcego 
letargu teraźniejszego, utworów ich słuchacza — 
polują więc na niego jak na grubego zwierza, i 
bodzą, byle tylko wył i krzyczał: a ponieważ wyż­
sze uczucia przesyceniem zaskorupiały, więc dalej go 
ranie w te miejsca, gdzie zwierzecość daje jeszcze 
znaki życia.... ‘

Muzyka wysoka podobnie jak głęboka i szczytna 
loezya, może być tylko uczutą i pojętą, albo przez 
ych co smak swój wykształcili na doskonałych 
wzorach, albo przez tych, którym natura sama dała 
istynktowe poczucie piękna. Moda i maniera, jak 
we wszystkich sztukach, tak i w muzyce, psuje, 
zniża wewnętrzną jej wartość, nadstawiając brak 
myśli tw órczej, ogarniającej szerokie horyzonty, 
skomplikowanemi trudnościami. Weźmy np. Rossi­
niego—acz to wielki melodysta, dziecko natchnione 
nieba pod którem się urodził, ale C h a rla ta n  dans les 
pieces d!ensemble — daleki nawet od majestatycznej 
słodyczy Cherubiniego — a cóż dopiero gdybyś go 
porównał z Bethowenem, w którym ]est tyle kombi- 
nacyi i rozwinięcia najgłębszych tajników harmonij, 
a zatem prawdziwego grandioso efektu, że i wnai-
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jącem u krzywdę. Glos takiego rozjem cy-sędziego  
byw ał częstokroć wyrocznią nietylko w sprawach 
w  sądzie, ale i w całym okręgu i w  domowem za­
ciszu. Przerzejiny akta sądów pckoju, a przekonamy 
się, ile to zwaśnień rodzinnych pojednanych, ile to 
sporów zagodzonych z o s ta ło , któreby długo i ko­
sztownie b y ły  strony w iod ły  między sobą; wiemy 
o jednej, bo byliśmy świadkiem , która trzydzieści 
lat zatrudniała są d y , a w końcu w  sądzie pokoju 
w parę godzin ugodzoną została. A cóż m ów ić o 
opiekach nad m ałoletniem i? Sąsiad obyw atel, zna­
jący zw yczaje i obyczaje ziom ków , przew odniczył 
radzie f a m i l i j n e j  i nadzorował opiekę nad pozosta- 
łem i sierotami. Tego nie zastąpi z dala patrzący i 
z bióra dozorujący urzędnik.

Ostatnią czynnością obywatelskiej p osługi w  kraju 
krakow skim , w której p ośw ięcen ie , znajom ość sto­
sunków  i niczem niepodejrzana bezstronność zje­
dnała szacunek i zadow olnienie ogó ln e, jest niewąt­
pliw ie czynność komisyi likwidacyjnej do obracho- 
wania strat w łaścicieli ziem skich z darowanej pań­
szczyzny w ynikłych. Świadomy rzeczy przyzna, źe  
niełatw e było  zadanie utrzym ać w umiarkowaniu 
dwie strony tak sztucznie między sobą poróżnione, 
gdzie dawny pan lic z y ł straty ze zniesienia pań­
szczyzny w  obec n ow ego sąsiada rozkiełznanego  
w o ln o śc ią , której miarkować nie u m ia ł, któren 
z  każdą pozyeyą do rachunku podaną przyw odził 
na pamięć krzyw dę sobie zrządzoną, któren nie 
zna hamulca sw ych żąd ań , skoro prysły w ięzy po­
kory religijnej i uszanowania praw a, co go dotąd 
w  karbach utrzymywały. Powtarzam, n iełatw e było  
zadanie dla owej komisyi indem nizacyjnej, którego j e ­
dnak z zadowolnieniem  stron obu d o p e łn iła . D zieło  
to pośw ięcenia i usług  obyw atelskich znajdzie ii 
przyjęcie lub n ie?  nie wiadomo nam; ale nieśmiemy 
przypuścić n astęp n ości, gdyby nowe obrachunki, 
now e likw idacye z w łościanam i czynione być miały. 
B yło zadow olnienie w ów czas, bo dziedzice czynili 
m niejsze koncesye ze stratą, aby nie w yw ołać roz­
drażnienia. Jednakże zuchw alsi pom rukiw ali, pod­
burzając innych g ło s il i , że nie na tein k on iec , źe  
oni w szystko mieć muszą, źe  korzyści dotąd otrzy­
mane są m ałoznaczne itd. itd.

Dwa lata up łynęło  jak te nasiona rzucone m ogły  
się rozkorzenić; po dwóch latach budzić uśpioną 
hydrę, byłoby to potwierdzić przechw ałki i do w ię ­
kszych ich usposobić.

Niech rząd o c e n i, jaką w ym ierzy się nagrodę 
owym obywatelom  za ich bezinteresow ne p ośw ię­
ce n ie , do czego  ich jedynie pochlebne w ezw anie  
b y łego  gubernatora zobow iązało, co skorzystać może 
rząd, a co lud?

Dla nas już nie o zysku marzyć —  my tylko 
spokoju chcem y. N iechaj rząd p rzy sp ie szy  in d ein n i-  
zacyą , w  nagrodę naszych  tak d łu g ich  i b ez  po­
m ocy oczekiw ań —  a kontenci będziem , że raz ukoń­
czy  się teraz tak przykry stosunek z w łościanam i.

Poznań 18 stycznia.

Goniec dzisiejszy znów  zatrudnia się korespon­
dentem w aszym , z pow oda mimochodem w yrzeczo­
nego zdania o usposobieniach inonarchicznych ludu 
polskiego, i to nawet w skutku w ytłóm aczenia z na­
szej strony zdania przez nas rzuconego, dla zaspo­
kojenia już raz objawionego z tej przyczyny obu­
rzenia Gońca bardzo na materyą monarchiczną, jak 
się zdaje, drażliwego. Sposób wystąpienia dzisiejszy  
nie jest stosow nym , by nas do polemiki zach ęc ić ;  
nadto podobny do wystąpienia przeciw  nam Gazety 
Wgo K sięstw a P oznańskiego, z którem w ystąpie­
niem Goniec przed kilku dniami je szcze  nie chciał 
w ziąć solidarności. Polemiki w tym przedm iocie pro-

liuczniejszych finałach w łosk iego  maestra, nic podo­
bnego nieznajdziesz.

Dzisiaj na n ieszczęśc ie  muzyka tych mistrzów  
idzie w zapomnienie; nasi ojcow ie jako bliżsi tej e -  
poki mieli zapew ne wielką cześć  dla takiego B e -  
thowena, Mozarta, Heidena, i dla starych W łochów : 
i rozum ieli czem jes t sztuka, i jakie jej b ło g ie  roz­
kosze. Przedziw ny w  tej m ierze ustęp X. C hoło­
niew skiego: wypisuję go , bo żyw ą prawdą do mnie 
zagadał: „Nasi teraźniejsi m łodzi uniwersalni Sa- 
„ wanci ruszają ramionami iro n iczn ie , kiedy im 
„ wspomnieć o księciu Kazimierzu Lubomirskim, k tó-  
„ r e g o  talent na skrzypcach, podziw iał Cesarz A le­
k s a n d e r ;  o księciu Antonim Radziwile eo swoją 
„W iolon cellą  zachw ycał dwór berlińsk i; o naszych  
„starych Ogińskich i W ietohórskich, którzy sław ne  
„ mieli ork iestry , p łacili skrzypce Straduarego po 
„ 500  dukatów i naw et kompozytorami byli b ie g ły -  
„ m i,,— a przecież to niebyli głupcy, a jrn sję w j_ 
„ dzi że skoroby się ję li za piękny jaki kunszt m u- 
„ zyki lub malarstwa, toby ich w ielk i rozum, co go 
„ sobie obstalowali za drogie pieniądze po Paryżach 
„lub szwabskich akademiach stan ia ł, i niemieljby 
„ czasu na sw oje szpekuły filozoficzno-polityczne, a 
„m ają go aż do zbycia na krepsa, na legartoslw a, 
„n a  brudne intrygi; niechcą rozum ieć dudki, że 
„ kunszt odpowiedni zdolnościom  i p o łożen iu  towa­
r z y s k ie m u  w  jakiem się znajdujemy, pielęgnow any  
„ Con am ore  i z rozsądkiem, je s t niebieskie antido- 
„ tum przeciw  truciźnie podłych namiętności, z w ła -  
„ szcza przeciw  tej gorączce pieniążkow ej, co pali 
„ w nętrzności naszych hreczkośiejów  m ilionow ych, 
„którym najpiękniejszą inelodyą dźwięk karbowańca, 
„albo burczenie kotła parow ego w  gorzelni —  u 
„których częstokroć najstaranniejsze ukształceniej 
„ z  młodu i ‘ najpiękniejsze zdolnności u m ysłow e, 
„w szystka siła  ducha, jak strzały z napiętego łuku

wadzić nie będziem y, bośmy postawili fakt ze  spo­
strzeżeń i doświadczeń naszych w ynik ły; wolno  
Gońcowi nie przyjąć g o ,  nic uznać, ale w odpo­
w iedzi aż o Przyjaciela  chfopów  za czep ić , toby 
Goniec mniej poważnemu pismu zostawić b y ł winien. 
Dom ysły w reszcie  co do osoby korespondenta w a­
szego , bardzo nas rozw ese liły ; czy jednak w m ie­
ś c ie , czy na w si korespondeneye sw e p isze , tyle 
pew nego, że musi dość dobrze o wypadkach kra­
jowych być poinformowanym, kiedy mu Goniec na­
der często robi zaszczyt przedruku w sw ych ko­
lumnach.

W  tych dniach zam ieścił Goniec dwa felelony  
w formie lis tó w , z P leszew skiego i K ościańskiego; 
bardzo nimi ucieszyliśm y s ię ,  bo rzeczy i sprawy 
w ew nętrznego życia najwięcej mają in teresu , naj­
ważniejsze dla n a s; najszersze też, zdaniem naszem , 
winny m ieć w kazdem piśmie krajowem m iejsce. 
List z K ościańskiego o w iele lepszym  i bardziej 
zajmującym od kolegi p leszew sk iego; jeśli uda się  
Gońcowi m ieć podobne obrazy z w szystkich powia­
tów , ciekaw y obraz się z ło ży  c a ło ś c i , którego nic 
znajdujemy dość wydatnym w  p iśm ie, w  czem  je­
dnak nietylko redakeya, ale i cala publiczność, nie 
wspierająca ją, winną jest niezawodnie.

W  P leszew ie, nie w iedzieć k t ó r y m  już nawrotem, 
wybrano znów  Gustawa Potw orow skiego do Izby 
le j;  nie w iem y czy przyjm ie, ale o ile życzyliśm y 
ołośn o  przyjęcia z Jego strony przed kilku tygo­
dniam i, kiedy o trudne w nijście do Izb chodziło, o 
tyle  znajdujemy, źe kiedy już raz te lody przebyte, 
wyborcy winni od uporu sw ego , który dawniej był 
zdrową konsekw encyą, odstąpić, i tyle zasłużonemu  
i spracowanemu w  tak dotkliwej i moralnie m ęczą­
cej służbie publicznej p. Potworowskiem u, dozw olić  
chwili odp oczynk u , by w w ażniejszych znów  chw i­
lach , które Opatrzność ze s ła ć  m oże, dośw iadcze­
niem sw em  i pośw ięceniem  krajowi m ógł przew o­
dniczyć.

Liwerunki na całym  kraju bez wyjątku ogromnie 
c iężą , jedna część  kraju do Szlązka, druga do Po­
znania, trzecia w  Bydgoskie , znaczne ilości zboża i 
paszy dostawić musi. Rozmaicie się też powiaty p o-  
urządzały, jedne dostawiają in natura, drugie sprze­
dają spekulantom w ypisany liwerunek na licytacyach  
in minus a sum ę za to należną jako ciężar komu­
nalny z m ieszkańców  powiatu śc iąga ją ; d o ść , źe  
w ogó le  nikt tak prędko nie zapomni polityki po­
koju p. M anteufla, i źe jeź li nie w in n e j to n ieza­
wodnie w  historyi upadku inateryalnego Księstwa 
będzie m iał sw ą kartę.

Przegląd Polityczny.
Dep. Izby w yższej pruskiej Arnim p rzed łożył 

wniosek poparty przez ca łe  stronnictwo konstytu­
cyjne tej Izby, a który domaga się od rządu dopil­
nowania , aby układ zawarty m iędzy komisarzami 
zw ązkowym i a rządem holsztyńskim  w niczem  na­
ruszony nie b y ł,  gdy, jak ostatnie wiadomości do­
s z ły ,  wojska egzekucyjne wkraczają do Holsztynu, 
Rendsburg Duńczykom ma być oddany i inne fakta 
niezgodne z duchem konw encyi albo się spełn iły , 
albo w krótce nastąpią.

Ostatni numer Reform y  prostuje ważną a ciekawą 
„om yłkę druku". Dziennik ten um ieścił św ieżo  
mowę króla mianą przy toaście na obiedzie w  rocz­
nicę fundacyi monarchii pruskiej, którąśiny w  treści 
podali. Mowa ta była przedmiotem narad gabinetu i 
postanowiono ją zneutralizow ać przez sprostowanie 
drukarskiego b łędu w  Reformie. W  m iejsce w ięc  
w yrazów  „tron chw iejący s ię “ ma być „tron po­
wstający" (wankender —  w erdenderj. Również król

„ d o  jed n ego  celu  w ylatują, — w szystk ie w rubla 
„godzą , który bardzo nisko, bo najczęściej w  b ło -  
„ cie żydowskim siedzi;— otóż niechcą w iedzieć , źe  
„ zam iłowanie, p ielęgnow anie jak iego bądź kunsztu, 
„ trzyma w pięknej rów now adze w ładze ducha, strze-  
„ źe go od rdzy sob kostw a, co najw yższe um ysły  
„ domatorstwem ocięża łe  posiadła. Kunszt w szelki 
„ jeżeli nie jest celem  próżności i zysku, je s t  z swej 
„nalury tow arzysk i, udzielający się, ducli rzeźw ią-  
„ cy; bo n aprzykład: nikt d ługo sobie samemu ani 
„ grać, ani m alować niepolrafi; trzeba mu usz, oczu, 
„ serc przyjaznych do podzielenia jeg o  uciechy p o -  
„ czciwej — ale każdy doskonale solo  rublami c ie -  
„ szyć się m o że , ba naw et trapi go  w szelk i akom­
p a n ia m en t w  tej m ierze. P ow iesz m i, źe teraz i 
„śp iew  jest w m odzie; prawda t o ,  ale tylko dla 
„panienek, i jako rzecz popisowa próżnej w ystaw y: 
~nn moyen de plus pou r Ir o u ter  un tnari, a cza -  
„sem  i kogoś je szcze , o którym mąż nicchce w ie ­
d z i e ć  —  nieuczą muzyki, rysunku gruntownie, p o -  
„w ażnie,, żeb y  w  nich podać środek upiększenia, 
„osłod zen ia , życia  n iew ieśc iego  —  żeby przyszła  
„matka m ogła w  smutnych chwilach znaleść  
„pociechę dla sw ojej r o d z in y . sama kierow ać 
„dzieci w  tern , w  czem  się jak panna dobrze 
„ćw iczyła: gdzie tam , kilka aryj di com parsa, de­
sp erack ich , zalotnych, czasem  niebardzo przyzw oi­
t y c h  dla dziew icy, w  których się musi z przymusu 
„ze wstrętem w y ex ercy to w a c , i już po w szystk ie-  
„mu; a znajomości gruntow nej k u nsztu , nawet na 
„amatora przyzwoitej, ani dudu—  w ięc też niedziw , źe 
„skoro się za mąż id z ie , i cel dostąpiony, t o i w a -  
„bik już niepotrzebny, chyba jak m ów iłem  —  dla 
„trzeciaka; a źe  tylko kilka aryj w yuczyło  się dla 
„popisu, a kilka miniaturek delta  helia Cince przy 
„pomocy metra się w y g o to w a ło , a kunsztu ani się  
„poznało w  sw ych zasadach , ani się  zam iłow ało —

miał mówić nie o „trzech reprezentantach" dw o­
rów przyjacielskich, ale w ogóle o reprezentantach. 
Wyraz „trzy" w cisnął się również przez omyłkę.

Prezydent Poznania Bonin ma zostać posłem  przy 
jednym ze znaczniejszych dworów niem ieckich. Po­
s e ł  przy dworze petersburgskim Rochow wraca, 
miejsce jego  nie wiadomo przez kogo obsadzone. 
Jen. Radowitz spodziewany codziennie.

Bawarczycy opuścili Fuldę. Kwaterunki tak mie­
szkańców z n iszczy ły , źe  zbierają składki na ich 
w sparcie, do których się sam elektor i hr. Thun 
przyczynili.

Izby hanowerskie pow ołane na dzień 12 lutego.
Do 19 b. m. 8 0 0 0  w ojska austryackiego prze­

prawiło się przez Elbę. Druga połow a o tej samej 
sile jeszcze  się ma przeprawiać. Reszta zostanie 
w Hanowerze, Luneburgu i Celli.

Senat hamburgski miał otrzym ć zaw iad om ien i, 
aby przygotow ał kwatery na 4 0 0 0  ludzi wojska 
zw iązkow ego. N ie wiadomo jednak , czy ono się 
z samych A ustryaków , czy  łączn ie i z Prusaków  
Składać bedzie. W iadom ość ta telegrafowaną była 
d. 21 b. m. po południu, jako w ieść  powszechna 
na g iełdzie. Inna tej w ieści w ersya u trzym uje, iż 
korpus ten przechodzić tylko będzie przez teryto- 
ryum w olnego miasta.

—  Możemy dzisiaj podać dokładniejsze szczegó ły  
dotyczące now ego podania się do dymisyi m iniste- 
ryum francuzkiego. Zaraz po ukończonej s e s y i, ua 
której przyjętą była propozycya p. St. Beuve, 
w szyscy  członkow ie gabinetu zażądali uwmlnienia. 
Prezydent otrzym awszy te podania, r z e k ł: Potępiono 
moje politykę, a źe  ona się niezm ieni choćby z in -  
nem* ministeryum , zatem nie w idzę potrzeby go  
zmieniać. W szakże ministeryum nie zgadzało się na 
tę dosyć nową teoryą ‘ przyuczone do władania 
przez w ięk szość , o pozostaniu przy sterze państwa 
niem yślało. Sześciu  m ianowicie m inistrów  postano- 
w iło  nie cofać dymisyi.

Prezydentow i chodzi g łów n ie  o p. Fould bo mu 
się zdaje, źe  ten minister w płynął na utrzymanie 
giełdy . Praw da, źe  papiery ciągle dobrze stoją ale 
tego nie trzeba przypisywać indywidualności pana 
Fould, jak raczej środkom, które ma w ręku. Mo­
że bowiem do w ielkiej księgi w pisyw ać summy z kas 
oszczędności, a źe  te ciągle w pływ ają, ma do roz­
rządzenia do 2 0  milionów, z których też n ieom iesz-  
kuje korzystać na podniesienie papierów. Z p. Fould 
pragnąłby zostać p. Baroche, reszta ministrów d o- 
kompletowałaby się w ed łu g  w oli obu. Takie jest  
tw ierdzenie z jednej strony. Z  drugiej zaręczają, 
źe p. Faucher ma otrzymać prezydencyą, a jeg o  ko­
legam i byliby  pp. M alleville, Daru i im<i. P ow iada­
ją , źe pan Barrot b ęd z ie  g r a ł g łó w n ą  ro lę  w p r z y -  
ś z łe m  m inisteryum . Chodzą także p o g ło sk i, ź e  p. 
Lamartine jest obecnie bardzo dobrze z prezyden­
tem, że  w ięc  albo zostanie m inistrem , albo amba­
sadorem w Londynie. Porów naw szy te w szystkie  
w iadom ości, otrzymamy rezultat, źe niewierny nic 
pew nego.

—  Na drodze telegraficznej doszła wiadomość o 
nowem ministeryum w Hiszpanii z p. Bravo-Murillo 
na czele. Jestto zw olennik reform i oszczędności 
skarbow ych, z resztą śc is ły  konserwatysta. Duch 
w iec polityki niezm ieni się w niczem .

L w ów  2 0  s ty c z n ia .  U stan ow ion a  przez p.
m inistra s p r a w i e d l i w o ś c i  dla k rajów  koronnych  
Gal icyi  z  w ie lk im  k s ię s tw em  K ra k o w sk iem  i k s ię  
stw em  B u k o w in a  k om isy  a o rg a n iza cy jn a  są d o ­
w a c z y n i w ia d o m o :  ż e  do sk ła d u  jej pod p r z e ­
w od n ictw em  R a d c y  m in isterya ln ego  dr. praw’ 1-
g n a ceg o  S t r o j n o w s k i e g o ,  w c h o d z ą  ja k o  c z ł o n ­

k o w ie  s ta li:  rad ca  a p e la cy jn y  i p r z e ło ż o n y  s ą -

„w szystkie takie sław ne artystki panny, po za mąż 
„pójściu przerabiają się' 'v o soby, dziwną doznające 
„odrazę do podobnych zabaw uczciwych; tylko sp o -  
„ry kapitał próżności i zarozum iałości w  zysku im 
„zostaje, z którym pan mąż dobrze musi się biedzić."

Cóż na to rzekniesz zacny przyjacielu ? —  Zarzu­
cisz li może przesadę obrazowi! Taki zarzut z twej 
strony byłby zaprzeczeniem  prawdy jasnej jak dzień.
Choćbyś n iechciał musisz się zgod zić , źe  sztuki pię­
kne w  edukacyi tak panien jak chłopców  są u nas 
traktowane po barbarzyńsku. Fortepian najpopular­
niejszy z instrum entów, który niew iedzieć czy jest  
m eblem , czy narzędziem m uzycznem , spospolitow ał 
sztu k ę, źe stała się środkiem, nie celem; porów nał­
bym go nieledw o z tym s Pos°bein chińskiego malo­
wania za pomocą w yciętych patronów w olejnym  
papierze, lub z dagerotypem . J{|0 njechce brzdąka 
na nim. W iem y, źe  kobieta nieumicjąca grać na 
fortepianie i niem ówiąca po francusku nieliczy się 
do dobrze w ychow an ych; a tymczasem żałosne to 
bywa gran ie, i n iegodziw a gadanina! A le mniejsza 
o to —  luboć szkoda wydatku na metrów — gdyby  
inne z łe ,  w pływ ające na moralne usposobienie, n ie -  
w yw iązyw alo się z tego. Na w iele  kobiet fortepian 
działa jak opium. Niech tylko dotkną palcami kla­
w iszy z  kości s łon iow ej, już się mają za natchnio­
ne , już im się roją niestworzone d z iw y ; czarowna 
ich gra sprow adzi im kochanka nadobłocznego, któ­
ry sp łynie w  złotym  deszczu i melodramatyczną in­
trygę zakończy małżeństwem bardzo zyskow nćm .—  
Marzyć o oklaskach, zbierać w ień ce , tryumfujące 
w ejrzenie rzucać na tłum w ielbicieli cisnący się do 
nóg w irtu ozk i—  w szystko to roi się kiedy forte­
pian zajmie część  sa lonu , choćby papa lub mama 
w ycisnęli z sieb ie grosz oslatni na sprowadzenie go 
z Wiednia. Któryś z badaczy serca kobiet pow ie­
dzia ł: fortepian, jak sirocco  pali sam najczystszy

du k arnego  L w o w sik ieg o  dr. p raw  K arol baron  
H chlb erg^ jako p r o w iz o r y c z n y  prokurator je n e -  
ralny, tu d z ież  rad cy  a p e la cy jn i J ó z e f  M o ch n a c­
ki i J ó z e f  R o je k , ra d c y  są d ó w  sz la c h e c k ic h  i 
referenci a p e la cy jn i F r a n c isz e k  M a r tin e t , E d ­
w ard  N a p a d ie w ic z  d e W ię c k o w s k i ,  dr. praw  
J e r z y  E m in ger i A nton i de K o s te c k i, nakonieC  
radca sądu  krym inalnego  S a m b o rsk ieg o  i w otant 
a p e la cy jn y  A ntoni D z ia m s k i, z a  w s p ó łd z ia ła ­
niem p rzezn a czo n y ch  p rzez  pana m inistra sp ra w  
w e w n ętrzn y ch  cz łon k ów ’ k om isy i o rgan izacy jn ej  
p o lity c z n e j , p anów  K aźm ierza  hr. S ta d n ick ieg o  
b y łe g o  d ep u tow an ego  s ta n o w e g o  i sek re ta rza  
gu b ern ia ln ego  A lek sa n d ra  K lo s so n , k tórato  ko­
m is ja  czy n n o śc i sw o je  u rzęd ow rtie  ro zp o czy n a  
w  w y d z ie lo n e j  na ten  ce l naju przejm iej z e  stro ­
ny s to łe c z n e g o  m iasta  L w o w a  Iokaln ości w  gm a­
chu ra tu szo w y m .

W  sk u tek  u p o w a żn ien ia  pana m inistra sp r a ­
w ie d liw o śc i w y z n a c z o n e  b ęd ą  osobno z  p ow od u  
czy n n o śc i u r z ę d o w y c h  ty c z ą c y c h  s ię  z a p r o w a ­
dzen ia  są d ó w  w  p o je d y n c z y c h  c z ę śc ia c h  kraju  
w e d łu g  p otrzeb y  o so b y  są d o w e , a do prac w  ró­
żnych  g a łę z ia c h  p r a w o d a w stw a  b ęd ą  z a p r o sz e ­
ni m eżow  ie za u fa n ia  z  stanu sę d z ió w  i r z e c z n i­
ków’.

ZL k om isy i o rg a n iza cy jn ej są d o w ej d la k ra jów  
koronnych G a licy i i B u k o w in y .

L w ó w  d. i 5  s ty c z n ia  i 8 5 1  r.
~  W  G a zec ie  L w o w s k ie j  czy ta m y  2ii w y ­

roków  c . k . w o jsk o w e j ś le d c z e j  kom isj’i w  W a ­
d ow icach  sk a zu ją ce  za  rozm aite  p r z e stę p stw a , 
a m ia n o w ic ie , p rzek ro czen ie  p a sp o r lo w e  i z a ta ­
jenie b ron i, na a r e sz t  w  k a jd a n a c h , za o strzo n y  
dw ukrotnym  w  tygodn iu  postem  o Chlebie i w o ­
d z ie ,  na c z a s  od 4  do 1 ty g o d n ia . M ię d z y  s k a ­
zanym i znajdujem y 1 1 - le tn ie g o  c h ło p c a .

—  P re m d e n  B la t t  d o n o s i, ż e  jen. m aj. hra. 
W a h lste in  p r zezn a czen ie  o tr z y m a ł do S ta n is ła ­
w o w a .

.—• W G a ze c ie  W ie d e ń sk ie j  c zy ta n w  o zam ia ­
now aniu  k om isarzy  o b w o d o w y ch  l e j  k la sy  w  0 -  
bręb ie d y r e k c j i  sk a rb o w ej lw o w s k ie j ,  pp. 1̂ -  
rola R u ilo lp h , J a n a  W item b ersk ieg o  i Karola  
S tad k a  sek retarzam i pom ienionej d y rek cy i.

W ie d e ń  2 2  s ty c z n ia . W czo ra j n a stą p iło  0 -  
tw a rc ie  k on gresu  c e ln eg o  w  m inisteryum  handlu. 
P. m in ister Brucfc dzięk ow  a ł  naprzód  obecnym  z a  
g o to w o ść  z  ja k ą  z e  w s z e c h  stron  na w e z w a n ie  
je g o  p rzy b y li, c ie s z jrł  s i ę ,  iż  p o łą c z o n e  u s i ło ­
w a n i a  rep rezen ta n tó w  h a n d lu , p rzem y s łu  i ro l­
nictwa^ w sz y s tk ic h  p r o w in c j j ,  zam ierzon e  w a ­
żne to d z ie ło  z  za d o w o len iem  do skutku  
p r z y w io d ą , k tóre z a p o w ia d a  z u p e łn ą  r e f o r m e
s to sunków  ce ln ych  m o n a rc h i i ,  reform ę ty le  d ziś  
p o żą d a n ą , m ia n o w ic ie  z  p ow odu  lic zn y ch  sp r z e ­
czności w  taryfie. N ie d o k ła d n o ść  jej i brak  
w z g lę d u  na p o trzeb j’ p rzem y s łu  k ra jo w eg o  z r o ­
d z iły  zgu b n e  p rzem y tn ic tw o . Z ad an iem  w y r o ­
zu m ia łeg o  rząd u  b ęd z ie  z jed n o czen ie  m a te r y a l-  
nych i p o lity czn j’ch  in te r e só w  k ra ju , a  k o n sty ­
tu c ja  m onarchii w y m a g a  jad n ósta jn ości u rzą ­
d zeń  ce ln y ch . W  p ro jek c ie  do ta ry ty  n o w ej u -  
ło ż o n e j z a  poradą n a jzd o ln ie jszy ch  lu dzi fachu , 
iniany b y ł  w z g lą d  na rozm aite  g a łę z i e  p rzem y ­
s łu  w sz y s tk ic h  k ra jó w  k o ro n n y ch , a z a sa d ą  j e ­
go  je s t  sy s tem  p r o te k c jjn y  p rzem y s łu  w ew  n ę­
trzn eg o , n ie  w y łą c z a j ą c y  u c z c iw e g o  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  z a g r a n ic j’. P . m inister w e z w a ł  z g r o ­
m ad zonych  o s p ie sz n e  z a ła tw ie n ie  p o w ierzo n y ch  
im c z y n n o ś c i ,  ra z  d la k o rzy śc i p r z e d s ię w z ię ć
h a n d l o w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h , p o w  tóre d la  p o ­

ło ż e n ia  kam ien ia  w ę g it ' l° eS °  0 h u d ow y p o -

k w i a t  d u s z y  k o b i e c e j ,  i z w i e w a  t e n  p y ł e k  r ó ż a n y ,

który okrywa m łode serduszko, całkiem  niew inne.—
P r z y z n a m  s i ę ,  ź e  t e j  r z e c z y  t a k  n a  s e r y o  n i e b i o r e ;  
a l e  t o  p e w n a ,  ż e  o b y c z a j e  z a v i s z e  u c i e r p i ą  n a  t e m ,  
j e ś l i  s i e  g d z i e  m u z y k a  r o z p o w s z e c h n i ,  w  s p o s ó b  0 -  
b r a n y  z  g ł ę b s z e g o  j e j  p o j m o w a n i a  c z y l i  c a ł k i e m  
c y n i c z n y .  P r ę d z e j  lu b  p o z n a j  p o k a ż e  s i ę  p e w i e n  
r o z s t r ó j  w  d u s z a c h ,  k t ó r e m u  j u z  n i e  l a k  ł a t w o  z a ­
r a d z i ć .  —  Z a r z u c i s z  1111, z e  o d k ą d  ś w i a t  s t o i  ś p i e ­
w a n o  i g r a n o ;  b e z  w ą t p i e n i a -  l e c z  z d a n i e m  m o j e m ,  
a n i  c y t r y ,  m a n d o r y  1 r e b e k i  ś r e d n i o w i e c z n e , a n i
k l a w i c y m b a ł y  n a s z y c h  p r a b a b e k ,  a r u  g i t a r a  z  k o ń c a  
18g o  w i e k u ,  n i e s p r a w i ł y  w i e l k i e j  k l ę s k i  w  u m y s ł a c h .  
G i t a r a  m i a ł a  w p r a w d z i e  s w o j e  t r y u m f y  i z w y c i ę z -  
t w a ;  l e c z  c z y l i ź  s u m i e n n i e  m o ż n a  p o r ó w n a ć  s ł a b e  
b u r z e  n a m i ę t n e  r o z n i e c o n e  c i c h e m i  j e j  b r z ę k i ,  z  t e r n  
c h a o t y c z n e m  w s t r z ą s n i e m e m , j a k i e g o  n a b a w i ć  m o ż e  
f o r t e p i a n ?  I s t n y  t o  o n - J u a n  i n s t r u m e n t ó w ,  n i e z o -  
s t a w i  a n i  j e d n e g o  z a k ą t k a  w  s e r c u ,  a b y  g o  n i e z a -  
k ł ó c i ł ,  n i e p o g ł a s k a ł  i n i e p o p i e ś c i ł ;  ś p i e w a ,  b ł a g a ,  
r o z k a z u j e ;  t o  m ó w c a  z ł o t o u s t y ,  t o  s ł o w i k  m e l a n c h o -  
l i c z n y ,  t o  m a l a r z  c z a r o w n i k ; a  m i m o  t e g o  b r a k  m u  
i d e i ;  z a  t o  s i d e ł e k  i s a m o l ó w e k  m a  d o s t a t k i e m . —  
F o r t e p i a n  t o  p i e r w s z y  k o c h a n e k  k a ż d e j  d z i e w c z y ­
n y ,  t o  p i e r w s z a  k o c h a n k a  k a ż d e g o  m ł o d z i e ń c a .  P ó ­
ź n i e j  - p r z e g r y w a  011 d o  r ó ż n y c h  z b o c z e ń  z  d r o g i  
o b o w i ą z k u ,  i s t n a  s y r e n a —  t o n y  j e j  z a g ł u s z a ć  u m i e ­
j ą  g ł o s  s u m i e n i a . . . — • P r z y z n a j ę  s i ę ,  ż e  t a  w y c i e ­
c z k a  p r z e c i w  f o r t e p i a n o w i , m o ż e  t r ą c i  p r z e s a d ą  —  
a l e  z a s t o s o w a n a  d o  r o m a n s o w y c h  g ł ó w e k  n i e  j e s t  
l a k  ń a  w i a t r  r z u c o n a ,  j a k b y  s i ę  n a m  z d a w a ł o ,  c o ś ­
m y  i n s t r u m e n t  t e n  u w a ż a ć  z w y k l i  j a k o  j e d n e  z p o ­

t r z e b  ż y c i a ......
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wszcchnego związku celnego środkowej Euro­
py, który pedźwignie kwitnący stan Austryi, a 
osobliwie dla jej włoskich posiadłości niezmier­
nej będzie wagi.

Posiedzenia kongresu odbywać się będą co­
dziennie w  sali stanowej od 1 0  do ej z połu­
dnia, i bar. Bruck zapew nił,  ze o ile mu czas 
pozwoli udział w  obradach weźmie i kierować 
nawet niemi będzie, zastępcami jego wyznacze­
ni zostali pp. tajny radzca Baumgardtner i ra““ 
ca min. Seheuchcnstuhl, radca min. Hock mia­
nowany referentem, p. Pollak sekretarzem, a P- 
nadkontroler Pfeiffer przydzielony dla dawania 
potrzebnych objaśnień.

Dr. Neumann w  zabranym głosie wyraził p 
ministrowi wdzięczność Zgromadzenia, 1 wnosił  
aby celem wzajemnego poznania się uuę zy de­
legowanymi, obrady wstrzymać do rz c i dni.

P. minister oparł się temu oświadczając, iż 
gdy Zgromadzenie obradować ma j e  yme nad 
ułożeniem ,,małoważnych“ kategonj ar) y, po­
siedzenia sie natychmiast rozpocząć mogą, a p 
Minister p r z y jm o w a ć  będzie delegowanych u 8,e-
bie co niedziela, gdzie s.ę znajdzie sposobność
do wspólnego porozumienia się. Il«  a g ło sy  da­
ł y  sie s ły szeć  przeciw wnioskowi Dra Neumana, 
a gdy się do nich przy łączy ł książę Ssalm, na­
kaza ł p. Minister g łosow anie , ktorego rezultat 
b y ł  za bezzwłocznem rozpoczęciem °brad.

Z  załączonego tu regulaminu widać, że Zgro­
madzenie* nie będzie wchodzić w wes ye za­
sadnicze, ale się ściśle trzym J aryiy,
które tylko sprawdzać będzie. Regulamin ten 
b y ł  wręczony delegowanym pr <J ozcjseiu się 
ich; treść jego jest n a s t ę p u j ą c a •

Celem Zgrom adzenia je st  spra 'd ze n ie  poje­
dynczych rubryk nowego proj ) y , w  po­
rządku koniecznym  lC . . ^ , ‘ n L .  projekcie.
Głos s łuży  każdemu, ’ X ypracowan
odczytywać nie wolno, uwag jednak na piśmie
« U a ,/ ,ć  m o i . .  p r ^ « Ł “J  ' S j S t ;o k i a u a L  i i i  u  A l i d -  i |  ^

szych debatach, s łuży kazf ci"u delegowanemu 
prawo żądania ich zamkr..ęoa i g łosow ania , co 
za poparciem dziesięc-u członków uskuteczmo- 
»em będzie. G ło so w a n ie  odbywa s.ę p o w s ta ­
niem lub ustnem wotum według zawezwania .- 
mienneo-n nrzez p r e z e s a  w porządku przez me-  

n eg p . Członkowie kongresu repre- 
go oznaczony -  ̂ ministerya mają g ło s  na
Zentujący poj ^  biorą jednak udziału przy 

Obrady b(di) sleoografowane i po­

s łu ż ą  do u iy cis * *  m  ■“ T T *  w ' ? , m  Diu w  przedmiocie ułożenia taryfy. Wyjątki
z  nich umieszczane będą w dzienniku A ustr ia .  
P o s i e d z e n i a  odbywają się przy drzwiach zam­
kniętych.

( O ia d o m o śc i b ie żą c e j.  Układ o zakupienie 
kolei żelaznej z Oedenburga do W iener-Neu-  
gt dt na rzecz państwa, wkrótce ukończonym 
zostanie. Na ostatniem przed trzema dniami 
zgromadzeniu akcyonaryuszów, postanowiono 
przewyżkę dochodu \yręczyć administracyi skar­
bowej.

—  Tutejsze Towarzystwo gospodarcza zajmu­
je się g łów nie wysokością ceny mięsa. Towa­
rzystwo podobne w Trebicz nadesłało tu w tym 
Celu projekta i wskazało potrzebę starania się
0 ulepszenie rasy bydła , które w ostatnich la­
tach niezmiernie zaniedbane zostało. Najwa­
żniejsza jest myśl poprawy rasy rogacizny, dla 
Uchylenia częstych teraz chorób zaraźliwych, 
dowodzących znikczemnienia bydła. Zaproje­
ktowano ku temu sprowadzenie bydła z trzód 
Sawańskich i Pamazańskich w Ameryce, które 
Uieznaja europejskich chorób. Dla zaopatrzenia 
*aś stolicy w bydło , konsulaty austryjackie w 0 -  
dessie, .lassach i Bukareszcie, otrzymała taxy 
Wiedeńskie w licznych egzemplarzach, dla roz­
rzucenia ich między handlarzami bydła i obu­
dzenia w  nich chęci dostawy bydła do stolicy, 
łkonsulowie mają im wszelkich udzielić objasnien
1 ułatwień w  dostawie.

—  O st-D e u tsc h e -P o s t  zamieszcza list 
fczego gubernatora bar. W elden, do pp. Rot- 
Szylda i Siny, gdzie w  żywych słowach odma­
lowana nędza ludu, i potrzeba pomnożenia bez­
płatnych donów o c h r o ,  y i szkó łek , tudzież 
•szkółek zarobkowych. Kijka świeżo założonych 
Uiewystarcza dla takiego jak Wiedeń miasta, 
leldm. udaje się przeto do bankierów z prośbą,

fundusze na otworzenie nowych tego rodzaju 
Nakładów. Stowarzyszenie szkółek posiada już 
kapitał w7 zeszłym  roku przez gubernatora ze ­
brany dochodzący summy 1 5 , 0 0 0  fr., o którego 
Powiększenie tenże ponownie u gremium handlo­
wego* się stara, i do nowych składek je wzywa  

N I E M C Y .
Berlin  2 0  stycznia. N o w a  P ru sk a  G aze ta  

Pisze o Związku gelnym: Z  rezultatu konferen- 
ęyi odbytej w e  czwartek w  ministerstwie spr. 
‘'agr. między p. prezydentem a ministrem handlu, 
'io której kilku radzców powołano dowiadujemy 
«‘e, iż naradzano się tam nad polityką handlową, 
Jakiej się Prusy nadal trzymać mają , zdanie P. 
Prezydenta przew ażyło , który proponował po­
bieranie Związku podatkowego północnego (H a ­
nower, Oldenburg, Holsztyn, połnocna częsc 
^runszwiku, Meklenburg i miasta hanzeatyc icj 
1 połączenie jego ze Związkiem celnjm fpru- 
fkim). Niemożna wątpić, że hr. Alvensleben o- 
rzynift instrukeye zgodne z polityką handlową 

P* Manteuffla, wTedług których działać będzie 
mającem się odbyć w  Dreźnie posiedzeniu

w  d. 2 2  b. m. w  trzeciej komissyi (interesów  
materyalnych); instrukeye te będą w  stanie, 
czego zataić niepodobna, zmienić znacznie po­
stać Związku celnego. Części tego Związku  
południowo-niemieckie domagają się wszędzie  
podniesienia taryfy, gdy tymczasem połączenie  
się Związku celnego z północnym podatkowym 
naprzód jej zniżenie przypuszcza. Nie można bę­
dzie zatem uniknąć, że Związek celny więcej 
się ku północy zw róc i , i że B aw arya, Baden 
i Wirteinberg z niego wystąpią, s łow em : że 
Związek ten ulegnie reformie, która go z fa ł­
szywej posady na przyrodzoną i w łaśc iw ą  prze­
niesie. Inne członki Związku jak Saksonia, Tu­
ryngia (k s ięstw a),  Luksemburg, Hessya , Nas­
sau, Frankfurt, pozostaną w  nim zapewne z po­
wodu własnych materyalńych interesów. W  tym 
stanie rzeczy, samo się z siebie rozumie, że 
wieści o przeniesieniu obrad Związku celnego 
z Wiesbaden do Drezna były  tylko życzeniem 
południowych państw Związku. Jak słychać, 
rząd pruski prowadzić będzie dalej obrady 
w W iesbaden, choćby to miało sprowadzić u- 
sunięcie się od udziału w nich Badenu, Wir- 
tembergu i Bawaryi. Jakkolwiek rząd pruski 
w taki sposób skreślił przyszłą  swoją politykę 
handlowTą ,  nie idzie za tem, aby p. minister han­
dlu jako przeciwnik zasady dziś istniejącej, miał 
z tego powodu urząd swój z ło ż y ć ,  a tein mniej, 
aby zupełne nastąpiło między nim i p. Manteufllem 
porozumienie, jak wieść o tein niesie. P. v. d. 
Heydt został s i łą  okoliczności zniewolony od­
stąpić od systemu protekcyjnego w  Prusach, a 
w samem nawTet ministeryum handlu toczą się 
spory za systemem protekcyjnym, owdzie za 
wolnością handlu. Faktem jest tylko, że p. v.d. 
Heydt niezupełnie w  potrzebnej ze swymi radz- 
cami znajduje się zgodzie.

— Na dzisiejszem posiedzeniu Izby wyższej  
zajmowano się urządzeniem sądowych instancyj 
w księstwach Hohenzollern, wyborami do ko­
missyi długu krajowego i sprawozdaniem ko­
missyi petycyj. Izba odrzuciła stosownie do 
wniosku komissyi wszystkie petycye z dawnej 
Izby Iszej pozostałe a nieponow-ione pomiędzy 
nowemi podaniami — prośbę landratlia Haza 
z Szamotuł żądającego podwyższenia pensyi u- 
rzędników tego rodzaju, odrzucono mimo przy- 
mówienia się Mantcuflla, który uznał płacę lan- 
ijratów od 8 0 0  do 1 0 0 0  tal. za zbyt małą. 
Ż w aw e wry w o ła ła  spory petycya jednego z mie­
szkańców Hessyi elektoralnej proszącego Izb o 
jomoc swojej prześladowanej o jc z y ź n ie ,  na któ­
rą nieszczęście sprowadzonem zostało kłótnią 
między panującym, a reprezentacyą i urzędni­
kami. Petycyę tę odrzucono jako niewłaściwą,
ale nieuniknięto sporów i protestacyj towarzy­
szących obradom ile razy sprawa Heska na sto
le . Petycya rady przemysłowej w  Magdebur­
gu żądająca ograniczeń w handlu detalii znym i 
urządzenia cechu kupców1, odesłana została  
większością g łosów  do komissyi odrębnie w y ­
znaczonej, co dowodzi, i i  instytucja cechów 
w Prusach licznych ma w sejmie stronników.

— Oddawna już przepowiadają liczne zmia­
ny w  urzędach wyższych dzisiejszą dążnością  
polityki pruskiej spowodowanych; wszystkie  
ważniejsze posady posłów P''z)' dworach za­
granicznych inaczej mają być obsadzone; dotąd 
jednak wiadomo o przyjeździe p«s • vv eters- 
ourgu Kochow, który tymczasowo za urlopem 
przybywszy już niewróci do Kos}1, f . ° r U < ?“  

du także, iż dwaj prezydenci rzą W est-  
phalen i Raumer zostali ministrami, n° “
we nominacye lub przeniesienia w u urcie

nia umysłów cechującego upłynione lata, pu­
bliczny porządek nie uległ gw ałtownym  zmia­
nom w  naszem księstwie Lawenburgskiem, uczu­
cia podległości i wierności ku panującemu nie 
zostały zaparte. Oddajemy chętnie to świadec­
twu) mieszkańcom Lawenburga za ich ducha pra­
wości. Z tem większą pewnością oczekujemy 
po nich , że i teraz, kiedy My na mocy tego N a­
szego patentu, obejmujemy księstwo w  N aszą  
monarszą moc i opiekę, potwierdzą ten sposób 
myślenia ze sercem radosnem i ufności pełnem. 
£ a  pomocą Bożą o tw w zy  się im naówczas przy­
s z ło ś ć ,  dająca im spokojny postęp i nienaruszo­
ne użytkowanie wszelakich błogosławieństw po­
koju. Kierowani przekonaniem, że prawda or­
ganiczne za wpływem  i popędem burzliwego 
czasu jednostronnie ułożone, nie mają w sobie 
rękojmi trw ałości,  a nadto powodowani uczu­
ciem Naszego powołania, aby na stosunki po­
wstające w Naszem księstwie Lawenburg­
skiem taki mieć wygląd, jaki się okaże zgo­
dnym z obowiązkami przyjętemi na mocy ukła­
dów przez Naszych królewskich poprzedników, 
jużeśmy manifestem Naszym z 1 4 l ip c a r .  z. naj­
w yższą  Naszą zapowiedzieli w7oIę, iż przed u- 
staleniem tych stosunków, zaciągnąć chcemy o- 
pinii zacnych mężów Lawenburgskich. Przy 
jak najśpieszniej przedsięw7ziąść się mającej re- 
wizyi i uporządkowaniu konstytucji, usiłowania 
Nasze mające na celu prawdziwa pomyślność 
naszego księstwa Law'enburgskiego skierowane 
będą ku temu, aby obowiązki na Nas jako na 
monarchę wyłożone pogodzić o ile można z upra- 
wnionem oczekiwaniem naszych ukochanych pod­
danych. Cel życzeń umiarkowanych, jakkol­
wiek później ośiągnięty, tym się trwalszym być 
okaże.

Kierunek zarządu Naszego księstwa Law'en­
burgskiego dawrniej naszym bezpośrednim kole­
giom powierzony, oddajemy tymczasow o N asze­
mu radcy konferencyjnemu hr. Reventlow-Cri-  
minil z zastrzeżeniem odpowiedzialności w zg lę ­
dem N a s ,  i udzielamy mu rozkaz zarządzenia  
bezzwłocznie tego w szystkiego, co celem przy­
wrócenia bezpośrednich stosunków7 księstwa do 
N as, jak niemniej do porządku administracyi j 
r e g u l a r n e g o  czynności prowadzenia, koniccznem 
i stosownem być może. Wszystkim władzom i 
mieszkańcom Naszego księstwa Lawenburgskie- 
go rozkazujemy przeto, aby rozporządzeniom 
przez naszego tajnego rządcę konfer. lir. Re-  
ventlow-Criminil w  N aszem  Iiąieniu w ydaw a­
nym bez sprzeciw iania  s ię  p o s łu sz eń stw o  oka­
zywali.

W reszcie ten Nasz najwyższy patent należy 
w księstwie Lawenburgskiem tak w miastach j a ­
ko i po wsiach wszędzie w7 zwyczajny sposób 
do wiadomości każdego podać.

Oryginał Naszym królew7skim własnym opa­
trzony podpisem i wyciśnioną pieczęcią.

Dan na Naszym zamku Frederiksborg dnia 8  
stycznia 1 8 5 1  r.

(L . 8 . )  F rederik  R.
Reventlow-Criminil.“ 

F R A N C Y A .

n. O. Lignicy, Merseburgu i Królew cu.
M onach ium  1 7  stycznia. Korespondent 

G a z e ty  w ro c ła w sk ie j  pisze: 1 ?spI s/am 'va~ 
żną don ieść  wiadomość, że n>inl®  ̂ m lul,‘.l~ 
sze handlu zamyśla otworzyć w7 «rgu jar­
mark towarów ’ dla południowych i lemiec na 
wzór l i p s k ie g o ,  z którym również po ączonym 
będzie jarmark księgarski. Odbywać się on bę­
dzie dwa razy w  roku, na wiosnę i w jesieni 
i trwać przez 2 2  dni. Od grcmiumhandłowe- 
go i radj7 rzemieślniczej z a ż ą d a  0 ■ e ij7uni
w tym względzie opinii.—• 0 z tu
z Drezna ministra v. d. Pfordtcn i n,ł Prs5.'jęcie 
jego czynią przygotowania.

— Prokiamacya króla Duńskiegoi ogłoszona d. 
18  stj7cznia w Lawenburgskiem jest zapowiedzią,  
czego się ma spodziewać Holsztyn za powro 
tem do korony Duńskiej. UwicszC^an.'y ją  tu 
dosłownie jako ciekawy dokument egi j misty­
czny7. Drugą proklamacją, nowo zamianowany 
gubernator znosi rząd namiestniczy 1 ?Sroma-  
dzenie reprezentacyi, tudzież nieus ający 
wydział. Wspomniona proklama('}a czmi:

„My Fryderyk siódmy, z Bożej łaski król na 
Danii, Wendów i Gotów, k s i^ ę  ^ czw ik u ,  
Holztynu. Stormarku, Dytmarski * na tyenbur- 
gu, jak również na Odenburgu ' '* ‘ Lz.vnimy 
niniejszem wiadomo: Przez ratyfikacje pokoju 
zawartego w Bet linie na dniu 2  l'Ppa r. z. po­
między Dania a Związkiem Niemieckim, poło­
żony został koniec smutnym w)7pa(ik°ni, które 
trzymały zdała nasze księstwo Lawenburgskie 
od naszej ojcowskiej opieki. Zwracamy się ku 
Bogu z głęboką wdzięcznością z pełną ufności 
nadzieją na przysz łość , a po długie) sercu na­
szemu bolesnej przerwie, zwracamy znowu s ło ­
wa miłości ku naszym wiernym Lawenburgskim 
poddanym. W  pośród wstrząśnienia i wzburze-

P a r y ż  17 stycznia. [D a ls z y  ciąg dyskussy i  
na propozycyą kom issy i n a d zw ycza jn e j . )  Po 
panu Baroche który raz jeszcze dowodzi, że 
rząd używając prawa konstytucyjnego, atrybu- 
cj7om Zgromadzenia nie ubliżył,  zabrał g ło s  p. 
Thiers.

Oto jego mowa.
„Panowie! Mogę was zapewnić, że z g łęb o­

kim żalem wstępuję na mównicę. Będąc człon­
kiem tej większości, która zawsze broniła w ła ­
dzy w  jakichkolwiek ona rękach się znajdowa­
ła ,  czuję mocny żal oddzielając się od rządu. 
Ale przyznacie sami, że  po tem co powiedzia­
no, po bezpośrednich wyzywaniach mnie’ i mo­
ich przyjaciół, milczenie byłoby zbrodniczeny 
byłoby dezercyą z pola obowiązku. Tak jest, 
chcieliśmy utrwalić większość, a to nie przez za­
pomnienie tradycyi, lecz przez puszczenie w nie­
pamięć życzeń indywidualnych dla skłonienia 
g ło w y  pod wolę kraju. Celu tego spodziewa­
liśmy się dopiąć, mniemaliśmy nawet, żeśmy go 
dosięgli, ale z boleęcią w id zę , że rząd rozła-  
muje w iększość , kolejnie napastując każdą z czą­
stek większości i wyrzucając jej, że sama skru­
szy ła  w ęzły .

„Ci je skruszyli co pierwsi objawili indywi­
dualne życzenia, z którj7ch jow iń .i  byli zrobić 
ofiarę. Na nieszczęście są  stronnictwa. Któreż 
stronnictwo objaw7iło najpierwsze sw e życzenia? 
to właśnie tutaj rozbiorę, bo właśnie tego po­
trzeba Wypadek jest niesłychany! Zestarza­
łem sie w karyerze parlamentarnej a mewidzia-  
łem, żeby władza oskarżała vviększosć, co ją 
utrzymuje. Obowiązek nakazuje m. rozebrać 
fakta, wyświecić przyczyn)7, wypowiedz.ee ca­
łą  prawdę. Powiem ja z głębokiem uszanowa­
niem dla w7ładzy7.

„Kwestya kładę taK, jak ją rozumiem. Kie­
dy w ybory‘z dnia 1 0  grudnia pow oła ły  prezy­
denta Rzeczypospolitej na wysoką godność, któ­
rą dziś zajn.uje, i myśmy się do nich przyczy­
nili. Nie tailiśmy przed sobą, ze imię Napoleo­
na mogło być wcześniej czy później powodem 
niebezpiecznych dążeń i zobowiązaliśmy się  
względem niego podpierać gô  jako w ładzę , po­
magać mu wszelkiemi siłami do przywrócenia  
porządku i rozwoju pomyślności powszechnej, 
lecz zastrzegliśmy sobie, że  kiedy obawy na­

sze urzeczywistniać się poczną, już się im o- 
przemj w  granicach naszego obowiązku.

„Czyżeś nj7 dotrzymali zobowiązania? Tak jest. 
Daliśmy w7szystko czego można było od nas żą­
dać; te zaś dążenia, jeźliśmy ich dość w cześnie 
nie wstrzymali, powstrzymał pokój publiczny. 
Panowie, to co mam powiedzieć, jest bardzo 
ważne i proszę nie przerywać mi, bo mam 
szczerą chęć nie wjTzeczenia ani s ło w a , o kto— 
remby powątpiewać można. Objawiłem wam, 
jakie były  stosunki nasze z rządem. W dniu 
kiedy wybuchła rewolucja lutego, rzekłem do 
moich przyjaciół i do moich przeciwników. A -  
ni na zewnątrz ani na wewnątrz nie trzeba e -  
migrować, zostańmy na stanowisku, na które 
aas pow oła ło  zaułanie kraju. Brońmy porząd- 

? zapomnijmy uczuć osobistych i wspierajmy 
",nvą w ład żę  co powstanie. W ezw any do Jz-  
y ustaw odaw czej, wotowałem za panem Le-  
ru-Kollin> w  kilka dni po 15 maja. W otow a-  
'?®y jeszcze  za nim, kiedy7 się utworzyła kom- 
11 ya, która go zwaliła; kiedy jenerał Cavai-  

gn.ic p rzyszed ł do w ład zy , wotowaliśiny za nim 
f  "j.^kszą przyjemnością i szczerością.
u ° . u  lLPO IVil' a mn'ćj sie od naszej odróżniała.
ba3 było u tw o V z y f  ° d kiedy trxe~
nieważ odtąd datują'się
cnym rządem, niechaj ,„i wolno będzie powie­
dzieć s łow  parę o elekeyi z dnia iO go grudnia 
i o udziale jakiśmy w niej zabrali.

„Taić się nie będę, kiedy przystępowano do 
wyborów 1 0  grudnia wahałem się wraz z mę­
tni przyjaciółmi. Nie byliśmy tak dalecy od 
jenerała Cavaignaca jak mniemano. M ała nieje- 
dność rozłączała  nas w7 polityce zagranicznej, 
lecz jego polityka wrew7nętrzna mniej nam przy­
stawała. Trzeba bj7ło  w7ięc szukać kandydata, 
znaleźliśmy g o ,  b y ł  to książę Ludwik Napoleon 
Bonaparte, dzisiejszy prezydent Rzpltej.

„Panowie, pozwrólcie mi zrobić jedną uwagę.  
Stronnictw7o republikanckie wbrew zwyczajom, 
jakie istniały za monarchii, przyw oła ło  rodzinę 
niegdyś panującą i to w7 chwili kiedy w szyst­
kich innych przyw ołać  nie było p o d o b n a .  Od­
kąd więc rodzina Bonapartych była przy7w7o ła -  
ną, już było niepodobieństwem wstrzymać mas­
sy. Mogliśmy7 wy7brać kandydata w  szeregach  
stronnictwa umiarkowanego,* aleśmy tego nie 
zrobili nie chcąc dzielić stronnictwa w  chwili 
kiedy zgoda bj:ła  bardziej niż kiedj7 potrzebna.
0  gdybyśmy słuchali niektórych dzienników, 
gdybyśmy ulegali ambieyom ludzi, co rachowali 
na rządy „kobiety i dzie. ięcia,ff sposobność by­
ła  dla nas wyborna w7 celu objęcia rządu.

„Pan prezydent z a w e z w a ł  nas, mnie i kilku 
naszych przyjaciół żądając rady7. Pozwólcie  
abym wam przypomniał, cośmy mu radzili. My  
starzy politycy rzekliśmy do niego: Nie powo­
łuj ludzi co mieli w ładzę  w7 ostatnich czasach  
w eź nowych, nie nieznanych, ale nowych w e  
władzy7. Pan prezydent znał Rzeczpospolita, 
ale nie znał jeszcze  Francyi; aby ją mógł ZDa*ć 
trzeba było przynajmniej, aby w niej mieszkał,  
Rzecz więc naturalna, że dwa pomysły stanęły  
naprzód w  jego głow7ie, to jest wojna i wielkie  
przedsiębiorstwa łudzące imaginacjrą mas. P o ­
wiedzieliśmy więc do prezydenta:

„Wojna; lecz wojna to jest  wielki błąd po­
lityki cesarskiej, który zailał Francyi najw ięk­
sze n ieszczęścia , chociaż jej s ła w ę  rozpromie­
nił, bo ta polityka skoalizowała ca łą  Europę
przeciw Francyi i to przez lat 30 . Rozpoczy­
nając w ięc wojnę te same nieszczęścia zw alisz
1 poświęcisz pomyślność jaka spłynąć może na 
brancyą z innych p o w o ‘ów7, to jest poświęcisz  
pokój albo go też oddasz w7ewnątrz kraju na pa­
stwę demagogów. Zaczem pójdzie w ładza  ab­
solutna. Co się zaś tj’cze owych przedsiębiorstw  
mogących łudzić iinaginacyą mas, powiedzieliś­
my mu: Jeżeli chcesz odwrócić ruchliwość te­
go narodu, odbuduj jego pomyślność, bo w dniu 
Kiedj’ stronnictwa przeciw7ne rządowi przekona­
ją się o swojej niemocy, usianie w7ojna, ro'zpo- 
cznie się pokój, odżywią się interesa z ruchem 
dotąd nie znanym, i czegobyś nie m ógł wymódz  
na tym narodzie, to pracą otrzymasz. Tak więc  
pokój na zewmątrz, bezpieczeństwo wewnątrz,  
polityka ulepszeń, oto rezultaty jakie zapewnia  
wyrzeczenie się bohaterskich przedsiebierstw.

„ P rzy zn a ję  e panowie ta polityka w ydała  0 -  
woce. ' v\,ihe kogo należy to naprzód

powiedzieć, że  Te b ł nj.esprawie«|[i'vości%
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która w as do niej zobowiązywała. Lecz  
dokazuje zaraz fakt, to j e s t ,  że większość na­
pastowana była cięgle przez organa władzy.  
A przecież za czasów wszystkich gabinetów do 
których wchodziłem , nigdy nie czyniłem tyle 
wysileń, nigdy na tyle poniżenia nie n a r a ż a ł e m  
się, nigdy tyle odpowiedzialności na siebie nie 
ściągałem, jak dla ministrów7, którzy siedzą na 
tych ławkach.

„Tak było aż do dnia poselstwa z dnia 3 1  
października. To poselstwo n a s  głęboko zasmu­
ciło, bo oddaliło ludzi w owych okolicznościach 
do rządu najzdolniejszych.“

P. Ś eg u r d’A guesseau . „A z  których w ię ­
k szość  była  bardzo n iekontenta! “.
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P. Tłtiers. „Niewiem kto śmie powiedzieć, że 
większość była niekontenta, jaw ien i,  ja co by­
łem w jej szeregach, że większość widziała 
oddalających się ministrów z żalem i czuła dla 
nich syoipatye. Byliśmy więc tem poselstwem 
zmartwieni, a to z powodu, ze w ładza pozba­
wiała  się ludzi, co jej dzielnie służyli. Byliśmy 
zmartwieni s łow am i, że ludzie czynu przycho­
dzą ,  bo nam się to zdawało być zapowiedzią 
owych wielkich przedsiębiorstw', uwodzących 
imaginacyą mass. Znaczyło to ogromne zobo­
wiązanie się. Trzecim zaś powodem, i ten prze­
baczcie ludziom, co od lat 20 lu  siedzą w Izbie, 
i co mimo wielkich niesmaków jakich od lat och 
doznali, nie zbrzydzili sobie jeszcze rządu re­
prezentacyjnego— otóż trzecim powodem dla­
czego nas poselstwo zasmucało, było przeko­
nanie, że rodzina Napoleona jeżli przywykła do 
idei republikańskich, nie oswoiła się jeszcze 
z rządem reprezentacyjnym^*

„Cóż my zrobiliśmy? # ,
„Gdybyśmy chcieli nie juz  spierać się, ale u- 

żyć najprostszych zasad przyjętych w krajach 
wolnych, których niezaprzeczano za monarchii, 
ani też ich niezaprzeczono nigdy w Anglii, by­
libyśmy przyszli do nich i zapytalibyśmy, żadne­
mu nie ujmując zas ług : Czyż to wry macie za ­
stępować pp. Barrota, Dufaura, Tocqueville? 
Tak jest. — Lecz rzeklibyśmy znowu: skoro nie 
jesteście ludźmi słowa ale ludźmi czynu, dzia­
łajcież! Jakież to czyny nam o b i e c u j e c i e ?  M o  
glibyśmy im dowieść, że w naszym kraju nie 
dość jest mieć zaufanie prezydenta Hzeczypo- 
litej, trzeba mieć jeszcze zaufanie Zgromadzenia.

„Czyżeśmy tak zrobili? Nie.— Byliśmy ule­
głymi w ładzy; pomagaliśmy j e j ,  wspieraliśmy 
tę jak  poprzednią, i gdyby to było w naszym 
interesie osobistym, wtedy słusznieby nas dot­
knęły wyrażenia, jakiemi stronnictwra piętnują 
ambicye trzęsące wielkiemi wrładzami. Jakże 
nas za to wynagrodzono? Xapastowrano nas co- 
dzień i to w dziennikach, które podpierały w ła ­
dze , chociaż byliśmy ludźmi ministeryalnymi 
W  owym czasie odbywały się wybory lOgo 
marca, w Paryżu stronnictwo demokratyczne by­
ło  potężne, wszakże zawdzięczało zwycięztwo 
głosom tej części ludności, co dotąd z nim nie 
w'otow'ała. Francya w zruszy ła  się głęboko, bo 
w rzeczy samej niebezpieczeństwo było wielkie 
i wtedy pan prezydent pow oła ł  nas znowu do 
siebie. Pod tym względem małą kładę tu u- 
wagę. Nigdyśmy tam niedozwolili sobie wejść, 
jeżeli nas nie wzywano, a dla czego, bośmy 
wiedzieli, że rady najpożądańsze nawet nie
zawsze bywają słuchane, a rady niepożądane 
dobrze przyjętemi niebywają.

„Lecz jak  powiadam, w tej chwili niebezpie­
czeństwa pan prezydent raczy ł  nas wezwać i 
zap y ta ł ,  czyli w tak ważnym momencie nie od­
mówimy mu pomocy? odpowiedzieliśmy mu ze 
pomoc była pewna." Co się zaś tyczy środków, 
jakich mieliśmy używ ać, niemyśleliśmy o cu­
dnych innych tylko o legalnych. Mniemaliśmy 
więc panowie, że d 'a zaradzenia złemu, potrze­
bne było dobre prawo w yborcze . . . /

Głos z lewej. „To było waszą zbrodnią".
P. Thiers. „Moi panowie, rzecz jes t  oczywi­

s ta ,  że nie rozbieram czynów mniejszości, »ale 
większości; niechaj więc mniejszość pozwoli mi 
rozebrać fakta, jak je pojmuję. Prawo wyborcze 
było uchwalone. Pan minister spr. wewn. po­
wiedzia ł w tych dniach, że był z nami zawsze 
w głównych wypadkach. Pozwólcież mi powie­
dzieć, jakeśmy byli postawieni w kwestyi p ra­
wa wyborczego. Myśli nasze przełożyliśmy rz ą ­
dowi ; prawo tutaj było wniesione. Co do mnie, 
znajdowałem je wybornem, lecz niebyło podo­
bna, aby w tak ważnem wypadku odpowiedzial­
ność niespadała na obie w ład z e ,  rząd zaś do­
m agał się od nas , abyśmy sami to prawo wnieśli“.

P. Baróche. „Mylisz się pan, chcieliśmy aby 
prawo wniesione było przez w ładzę  wyko­
nawczą".

P. Thiers. „Bardzo przepraszam — panie Ba- 
roche. Nateraz nad tym szczegółem niechcę się 
zastanawiać; wrócę do niego i pokażę, że pa­
na pamięć zaw’odzi. Dwaj koledzy byli przy­
tomni przy konferencyi; oni sobie przypomną, 
że kwestya była położona i długo rozbierana.

„Prawo poczytano za dobre. Jak iż  jego skutek?
„Od tego dnia datuje bezpieczeństwo kraju. 

Głosiły wprawdzie wieści, że kiedy projekt ten 
będzie wniesiony, przyjdzie do rozlewu krwi, 
ale n ieprzyszło, i to czyni zaszczyt obu stro­
nom.../.

Głos z lewej. „Jakim stronom . “
P. Thiers. „Pomiędzy ludźmi, których to pra­

wo raz iło ,  byli tacy co mniemali, że służąc 
krajowi środkami nielegalnemi, zrujnują własną 
spraw y, i utrzymali pokój, i to jes t  pierwsza 
strona. Druga zaś strona, to by ła  armia pary­
ska z komendantem swoim na czele.

?jTo sobie ów komendant zamierzył i tego do­
piął. On zrozumiał, że polityka rujnuje kar­
ność, kiedy się wciśnie do armii. W tło czy ł  
w a rm ia  dwie myśli: tojest bezwzględne poświę­
cenie dla praw a i poświęcenie dla ojczyzny. Te 
dwie myśli powinny ożywiać armią, i te jene­
ra ł  Changarnier zaszczepił. Od owego dnia 
spokój publiczny zosta ł  przywrócony, odżyła 
pomyślność, wprawdzie nie taka jaka  panowała 
przed kilkoma laty, ale jaka nas dzisiaj zadziwia.

„Czyż przez to napaści przeciwko nam usta­
ł y ?  bynajmniej —  sta ły  się tylko żywszemi niż 
kiedykolwiek, trudniejszemi do zniesienia, a 
przecież t ie  znaleziono miary naszej uległości, 
i owszem w kilka dni zażądano od nas dotacyi. 
Kosztowała ona nas dużo, a to dla tego, iż o- 
na głęboko przekrzyw iała instyturyą prezyden­
tury Rzeczypospolitej. Niespodziewaliśmy się 
znaleść w pałacu elizejskim dworu, lecz oba­
wialiśmy się, aby te miliony nie wprowadziły 
zwyczajów innych niż takie, które przystają 
prezydentowi.

„Ze zaś jesteśmy w dniu, kiedy potrzeba się 
wytłumaczyć szczerze, niechaj Francya u 'ie, 
jakie by ły  poświęcenia większości. Dolacyą 
przyznaliśmy przez wzgląd na pokój publiczny, 
b o ś m y  wiedzieli, że odmowa byłaby hasłem zer­
wania z w ła d z ą ,  zerwania któregośmy się o- 
bawiali.

„Takie były stosunki większości z w ładzą aż 
do prorogacyi".

P. Thiers rozbiera dalej w kilku słowrach pierw ­
szą część swojej mowy i dowodzi, że zobowią­
zanie się większości przynoszenia vvładzy po­
mocy dotrzymano było przez nią lojalnie, aż do 
chwili w  której przewidywane obawy poczęły
się u r z e c z y w i s t n i a ć .

„W  czasie prorogacyi zaszły  w ypadki, którym 
n a m  sumienie nakazywało oprzeć się. P. mini­
ster d a ł  do zrozumienia, że z jednej strony by­
ły w prawdzie manifestacye niekonstytucyjne, ale 
i z innej strony były przejażdżki do Claremont, 
do Vicsbadcn, a więc kwita!

„Co do mnie tego pokwitowania nie przyjmuję 
bo to jest dziwny sposób uniewinnienia się cu- 
dzemi błędami. Sądzę nawet że w tych s ła ­
wnych podróżach niebyło nic niekonstytucyjnego 
Odwiedziłem króla leżącego na łożu śmierci, kró­
la, którego politykę zbijałem, ale kochałem i j e ­
go , i jego rodzinę. Powiedziałem sobie że go 
muszę odwiedzić przed śmiercią, i nie zrobiłem 
tego potajemnie w celu intryg; uprzedziłem pre­
zydenta Rzeczypospolitej, nie dla tego abym 
prosił o pozwolenie, bo taka uległość byłaby i 
dla niego i dla mnie obelgą, ale dla tego że zna­
łem jego uczucia a w nagrodę pomocy domaga­
łem się nagrody dla mego serca. Wszystko to 
jest prawda. A temi czynami nie można uspra 
wiedliwić zamachów niekonstytucyjnych.

„Nie byłem członkiem komissyi odroczenia, 
wyrokując o niej będę więc bezstronnym. W szak­
że wszystkie jej czyny skierowano w jednę stro­
nę, tojest ku s p r a w i e  A l l a i s ’g o .  Lecz w tej s p r a ­
w i e  widziałem raport fałszywy, nikczemny. Ko-
missya obradowała nad nim jak nad wszystkiem 
co ją dochodziło; wyznaczyła trzech członków 
aby się udali do ministra spraw wewnętrznych. 
Wszakże panowie powiedzmy szczerze, czy to 
było powodem oppozycyi komissyi? Nie. Ona 
od dawniejszych datuje c z a s ó w /

Tutaj mówca wspomina o podróżach prezy­
denta, o okrzykach niech iy je  Cesarz i widzi 
w nich stronę ubliżającą dla Rzeczypospolitej. 
Tłomaczy się jak pojmuje Hzeczpospolitę i prze­
chodząc następnie do rewij wersalskich, mówi:

„Powiadacie że tych okrzyków nie w yw oły ­
waliście, wyście robili coś gorszego, boście ka­
rali tych co im zapobiegali. Z a  coż jenerał Neu- 
mayer s tracił  komendę? B y ł on odwołany za to, 
że niedozwalał krzyczeć: niech żyje Cesarz. 
Jestto więc czyn z waszej strony najzuchwal­
szy, najdziwniejszy jaki można było widzieć pod 
rządem demokratycznym. Kiedy nam zaś po­
wiedziano: że poselstwo te wszystkie kwestye 
za ła tw i,  zamilkliśmy, przyjęliśmy je ochotnie i 
nawet ten dziwny wypadek (wypadek za cza­
sów monarchii n ies łychany), puściliśmy mimo 
siebie. *

„Jenerał Changarnier zrozumiał jak zaszczy­
tną jest rola nie być narzędziem żadnego stron­
nictwa, nie słuchać nikogo tylko prawa. Jene­
ra ł  Changarnier ogłosił rozkaz dzienny i nhn 
podpisał akt swego odwołania. Jakżeście akt ten 
usprawiedliwili; według w as była w Izbie po­
pularność, która was raz i ła ;  nie mogliście znieść 
trzeciej w ładzy. Jestże to słuszny powód? Kie­
dyż to jenerał Changarnier okazał się nieule- 
głyin. Ula nas miał on wielką w agę ,  tem więk­
szą że opinia twierdziła, że z jenerałem Z gro­
madzenie było nietykalnem. Możecież to nazwać 
niestosownością, że chcemy na czele armii mieć 
człowieka, kto5ryby wszystkich ludzi prawych 
zabezpieczał, i przez stolicę uspakaja ł ca łą  
Francya. Bądźcie ostrożni! Co do mnie, ja 
bym niechciał w niczem ubliżyć prezydentowi, 
lecz kiedyśmy uchwalili dotacyą, byłoto z naszej 
strony coś więcej niźli prezydeneya Rzeczypo­
spolitej. Cóż to więc je s t  za w ładza która się 
tyle domaga, a która sama dozwolić drugim nic 
nie umie. Pozwólcie aby'm wam powiedział: 
ten podwójny dekret usuwający jenera ła  dywi­
zyjnego i jenera ła  naczelnego obok okrzyków 
niech iy je  Cesarz, ubliża wzajemnym zobowią­
zaniom, któreśmy wzięli na siebie przyjmując 
Rzeczpospolitą". Tutaj mówca przechodzi stano 
wisko wszystkich czterech stronnictw, wspomi 
na o podróży do Wiesbaden i powiada, że kie­
dy trzy stronnictwa naw ykły do porządku , rząd 
tojest stronnictwo czwarte ,  czyli Bonapartyści 
w obecnej chwili najmocniejsze bo najwięcej ma­
jące środków, samo jedno nie trzyma się poli­

tyki wszystkich, tojest nie zamyka się w gra­
nicach legalnych.

„Powiadacie, że nikt nie myśli o zamachach 
na Zgromadzenie; o tern jestem przekonany. Ono 
wam się nigdy nieopierało. A gdyby się kiedy 
oparło, wtedy byśmy się przekonali czyli uczu­
cia wasze są szczere. Postępowanie rządu nie 
było postępowaniem ludzi rozsądnych; mówiono 
że w ładza wykonawcza została poniżoną. Nie; 
są chwile kiedy trzeba mieć oczy zwrócone na 
dążności w ładzy  w ykonawczej, bo w razie kie­
dy dwie w ładze z sobą się spierają jeźli ta co 
chciała drugą przemódz, cofa się, nie ma ża­
dnego niebezpieczeństwa; lecz jeźli w ładza  na­
pastowana ustępuje, o , wtedy niepodległość" 
jej grozi niebezpieczeństwo.

„S ą  dwie w ładze w państwie. Lecz jeżeli 
Zgromadzenie dzisiaj ustąpi będzie tylko jedna 
zmieni się forma rządu. Hasło przyjdzie kie­
dykolwiek, a tym h a s ł e m  jes t  słowo: Cesarstwo
stało sie.u . .

W  kilku słow ach które poprzednio powiedział 
jenerał Changarnier oświadczył: że kiedy pre­
zydent pow ołał go do Tuilleryów, pięć partyj 
dzieliło (a  na nieszczęście dzieli jeszcze dzisiaj) 
Francya. Tojest: republikanie umiarkowani, przy­
jaciele monarchii tradycyjnej, przyjaciele mo­
narchii konstytucyjnej, demagogowie kryjący się 
pod innemi nazwiskami i  ludzie dążący do dy­

mu takowego sprzedać ,  kup i ł  więc pewną dozę ipekakuany, 
k tórą  roztworzywszy, podzielił  nn dwie jednakie  poreye. J u ­
liusz w yp i ł  swoją najsumienniej , ale pani H.... przeciwnie 
w zdrygnę ła  się przed śmiercią,  do której przed chwilą w zdy­
cha ła ,  i zaledwie zm acza ła  usta w fatalnym napoju. Ipeka-  
kuana sp ra w i ła  wkrótce u Juliusza gw ałtow ne  wymioty. P a -  

H.... sądząc ,  że się rzeczywiście  o t r u ł ;  zac z ę ła  w o łać  o 
atunek. Posłano p0 doktora i po kom isarza  policyi. Ale 

doktor  zobaczywszy osad napoju, zaspokoił  wszystk ich  o -  
wiadczaj^c,  że Juliusz zamiast t rucizny, u ż y ł  tylko womi-  

t iv u m — i w szystk ich  pobudził do pustego śmiechu wypadek 
na p ierwszy rzut  oka tyle tragiczny.

— Prezyden t Rzeczypospolitej  francuzkiej o t rzy m ał  nieda­
wno oryginalny podarunek od m argrab i  d'Herford jednego 
z najbogatszych lordów ang ie lsk ich— mianowicie 152 żywe 

$ce pochodzące z jednego z parków lorda, a  p rzezn a rzo -  
ne> ja k  sie zda je ,  na zaludnienie jednego z zwierzyńców, 
w k tórych Ludwik-Napoleon z w y k ł  polować.

nie byłem narzędziem żadnej z tych partyj. Chcia 
łem tego, czego chcieli ludzie uczciwi, chcia­
łem wykonania p ra w a ,  utrzymania porządku 
odżywienia handlu, bezpieczeństwa tego wiel­
kiego miasta i całej Francyi. Mam zaś to prze­
konanie żem się do tego dobra przyczynił. Mi­
mo oszczerstw7 jakie na mnie niewdzięczność ci­
sk a ła ,  żadnej konspiracyi nie byłem przychylny, 
obie więc partye o których na ostatku wspom­
niałem, zaprzysięgły7 mi nienawiść zasłużoną, 
która na moją chw ałę przeżyje mój upadek 
Upadek ten mogłem uprzedzić żądaniem dymis- 
syi, lecz ci, co sobie je j życzyli, wiedzieli że 
obecność moja w Tuilleryach nie była dla nich 
pomocą. Szabla moja skazana na spoczynek 
przynajmniej chwilowy, ale jeszcze nie strzaska­
na. Jeźli kiedy kraj jej potrzebować będzie 
znajdzie ją dla siebie poświęconą, uległą tylko 
natchnieniom serca patryotycznego, natchnieniom 
u m y s ł u  s i l n e g o ,  g a r d z ą c e g o  p y c h ą  f a ł s z y w e j  
w i e l k o ś c i . "

Posiedzenie zamknięte o godzinie 7ej dalszy 
ciąg dyskussyi odroczony do jutra

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne  s  dniu 2 3  styczn ia . M eta­

liki 5 -p roc 9 4 15/l6. — Metaliki 4% -p ro o .  8 2 1V,„.— Metaliki 
ł-p roc .  7 4 ' / , .— 4 -p roc .  z 1850 r. 8 8 ' / ,.— 2 % -p ro c .  4 9 % .— 
Augsburg 131.— Londyn 12 fl. 40 k r .— P aryż  153.— Ak- 
ey« Bankowe 1136.
bburs  k r a k o w s k i  a d .  24 stycznia. Banknoty: 85.— Pol-  

e papiery — . — Pruski  x- .rant  10 6 % . — Im p ery a ły  
ros.  34— 13. Hnble srebrno nowe — . — D ukaty  złp. 20. 6 . 
L is ty  zas taw ne Król. Pols,  bez kupon. 100 % . — L is ty  z a ­
stawne Galicyjskie  da ją  93, żąda ją  94.— Cwane, s t a ­
re 107 /t nowe i 0 8 %.

fAurs  w r o c ła w s k i z  d. 23 s tycznia .  Banknoty  aus tryac .  
dolski kuran t  9 3 % . — L is ty  zas taw ne  Król. Pols, 

nowe 9 4 0  — dawne 9 4 — Akcye kolei żel. K ra k o . -  
górno-azltja.  7 3 %. >

K u r s  lw o w s k i  z  dnia 2 0  s tycznia.  Dukat holenderski z l r .  
o 5 1 .— Dukat aus tryack i  5 kr . 5 3 .— P ó ł im p ery a ły  ros.  10 
,, . .  ki k“ ™ t l  27. — Rnbcl s r .  ros.  1 58. —
Galicyjskie L is ty  zas taw ne  91 x4r. 18 kr .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Kupiec Teodor Bauer z Berna O  MorawiiJ , który 

w zeszłym  roku odbył podróż do Z akaukazu  i Persyi  w ce­
lu zaw iązan ia  stosunków handlowych z temi k ra jam i ,  prze­
s ł a ł  wiedeńskiej  Izbie handlowej próbki tamtejszych w y ro ­
bów ( su ro w y  jedw ab , w ełnę  i bawełną ,  farby,  próbki m ate-  
ryj  i tp . )  tudzież europejskich wyrobów najwięcej tamże po­
płacających,  Izba handlow a zarząd z i ła  w ys taw ę tych  w y ro ­
bów, i a w ra c a  na nią uwagę ludzi przemysłu.

— Pan Braidwood nadintendent p rzyrządów  ogniowych 
w Londynie, o g ło s i ł  s ta ty s ty k ę  pożarow z as z ły ch  w tej sto­
licy w ciągu 1850 roku, z którćj się okazuje,  że w tym k ró ­
tkim peryodzie zgo rza ło  w zupełności 247 budynków, a  621 
było mniej lub więcej od ognia uszkodzonych, 18 osób u t r a ­
ciło życie w tych  po ża rach ,  1034 s t r a c i ły  c a ły  majątek ,  i 
przywiedzione z o s ta ły jd o  żebrania o wsparcie u swoich pa­
rafii, N ajwiększy pożar w roku 1850 by ł  w ulicy M a rk -  
Lane,  w  części  m ias ta  zwanej Chy. Szkody sprawione tym 
pożarem w yn ios ły  2 0 0 ,0 0 0  funtów sztcrl in. (8  milionów złp.J ,  
a przyczyny, ani początku jego odkryć niezdołano. 5 poża­
rów wybuchło  w  skutku pozostawienia zapa łek  chemicznych 
przy m ate ryach  palnych, a  sztuczne ognie spow odowały  dwie 
wielkie pożogi, z  k tó rych  j e d n a  pochłonęła  p rzesz ło  100  
domów i kośc ió ł  w  Sp i ta l leds .

— Pani H . . . .  m łoda  wdowa, z o s taw a ła  w stosunkach śc i— 
sł e j  z aży ło śc i  z  Julianem D  buchalterem u pewnego ban­
kiera, o k i lka la t  od niej m^°dszym.£Charakteru  imponujące­
go i zazdrosnego, ta  kobieta wkrótce takiego n a b ra ła  w p ły  
wu nad swoim oblubieńcem , iż tenże nieumiał się oprzeć jej 
woli ani naw et  kaprysom . Przed kilkoma dniami w szczę ła  
się między niemi k łó tn ia ;  pani II.... w y rz u c a ła  D...., że jej  
już nie kocha  i że ma ii>oe m iłostk i;  ten u s i ło w a ł  się uspra­
wiedliwić, i p rzekonać j ą  o swej wierności i przywiązaniu; 
ale pani H.... n iechcia ła  niczemu wierzyć.  „Jeden tylko masz 
sposób przekonan ia  mię 0 twojej  m iłośc i ,  r z e k ł a  do niego, 
a tym jes t ,  abyś  w ra z  z zemną u m ar ł !  “ Juliusz nie bardzo 
się s k ł a n ia ł  do takiej ostateczności, a le pani H.... p rzesz ed ł ­
szy  z niepohamowanego gniewu, do najżyw szych  uniesieńjmi- 
ł o ś c i , w y m o g ła  na  nim w  końcu przychylenie  się. W  celo 
więc dokonania tego z am ia ru ,  wprowadzili  się oboje do pe 
W’nego hotelu p rzy  ulicy Moumartre. Ju l iusz  s t a r a ł  się do­
stać chloroformu lob laudanum, ale żaden aptekarz  niechciał

Inscraty.
W  dniu 24 listopada r. 1850 po między godzina 10  a |1  

w nocy dokonany zos ta ł  g w a ł t  na osobie pani Konstanc}'  
Pate lskie j ,  871etniej s ta ruszce ,  w domu p. Józefa  lir. S zen i '  
bek w fo lwarku Krzemionki pod Alwernią w sposób nas tę ­
pujący:  Gdy okna w' spiżarni zacz ę ły  przez w yłam yw anie  
trzeszczeć, p os łyszaw szy  s ta ruszka  zbudziła  swe dwie dziew­
czyny, pozapala ła  świece i p rzy w o ław sz y  gospodarza W o j ­
ciecha do swej  izdebki, uzbroiwszy go w s ie k ie rę ,  pospie­
sz y ła  do sp iż a rn i ;  odsunąwszy okienicę, chc ia ła  się p rz e ­
konać o istotnem działaniu. Zbrodniarz k o rzysta jąc  z usu­
nięcia okieuicy, w ys trze l i ł  z p is to le tu , ezem przes traszona  
s ta ruszka  w raz  z gospodarzem i dziewczętami sch ron i ła  sie 
do izdebki,  zam knąw szy  drzwi na klucz od sp iżarni;  zbro­
dniarz ośmielony przestrachem, w szed ł  oknem do spiżarni  a 
następnie oderwawszy zamek drągiem żelaznym w szed ł  do 
izdebki, z której tak  s ta ruszka ,  gospodarz, jako też  i s łużące  
schronili się do kuchni ; zbrodniarz  zapaliwszy tak  zwane 
s z la j s e , z a c z ą ł  drągiem żelaznym w y łam y w ać  zamknięta 
komodę, szafę i kufer. S taruszka  w ezw aw szy  Boga na po­
moc, wychodzi z kuchni do zbrodnia rza ,  uzbrojonego nożem, 
pistoletem i drągiem żelaznym , prosi na miłość boską ,  by 
jej sprzętów nie niszczył , z zaręczeniem, że mu sam a w s z y ­
stko poo tw iera ;  nieubłagany zbrodniarz trzęsącćm rekom 
staruszki  z kluczami niedozwolił przyrzeczonćj  posługi do­
konać, lecz sam gw ałtem , przy pomocy drąga  żelaznego ni­
szcząc ubożuchne sp rzę ty ,  zamki o d r y w a ł ,  i wspólnikom, 
którzy byli poza oknem i drzwiami, pościel, suknie, bieliznę, 
chustki i inne drobne rzeczy  w y d a w a ł ;  pieniądze z a ś ,  któ­
rych mogło być około 150 złp. w różnej monecie, do pugi­
la resu ,  a następnie do swej kieszeni sh e o w ał ,  i nje nw a^a _ 
ląc na wycieńczone siły wiekiem i pracą, słowem i czynem 
st ru ch la łą  s ta ru szk ę ,  lży ł .  Po dokonanym czynie, zaledwie 
s ta ruszka  p rz y sz ła  do przytomności , w y s y ła  s łu ż ącą  do ko ­
misarza dystryktu .  W s z y s c y  przybyli , ale za  późno, bo zbro­
dniarze uszli. Jedno słowo pociechy, w j  rzeczone przez ko ­
misarza  w obec nas wszystk ich  , było nadzieją a |e „j6 pe _ 
w nością:  „Uspokój się p a n i ,  zbrodniarza muszę w y k ry ć  i 
u jąć .“ Pamiętne te w y razy  nam obecnym utkwiły w pamięci,
a s ta ru szk a  podnosząc w zrok oburnai y, skośniałe  ręce i te 
głębokie westchnienie do Boga, w'yrze a .  „Daj Boże!u

W  dniu 27 listopada 1850 r. zarzij Z(Jna przez kom isarza  
zręcznie i z w szelką  oględnością zasa z u ję ła  głównego 
zbrodniarza nazwiskiem M o l e n d a  ajc ier  z F ryczą , dezer­
tera  trzechkrotncgo z wojsk ces. , ,r ®;» tóren już do Prus 
uchodził , przy k tórym oprócz • ren* ic i w banknotach scho­
wanych w pugilaresie, znaleziono p aszczu chustkę biał$ 
baryżow ą bedaca w łasnością  s arusz *•

Składamy” Ci szanow ny panie Jozefie W yrobisz, kom isarzu
dystryk tu  Alwernia, vr imieniu s a iusz  i j a ]so . w wj a-  
snem naszem, uprzejme pu > iczne po zię owanie za wykrycie  
i ujecie g łównego zbroi n ia r z a , i y Ci Bóg poszczęścił  
nietvlkn wsnólników tej zbrodni u ją ć ,  ale z wszelkich  z łych

Obywatele dystryktu Alwernia

nietylko wspólników ,
ludzi nasza  okolicę oczy cic. 
£556)

Do dzisiejszego Nume­
ru dołącza się Dodatek 
o c. U., uprzywilejowanym 
powszechnym Zakładzie 
w Tryeście, jako nowym 
Zakładzie Zabezpieczenia 
życia w utworzonych w y­
działach towarzystwa.

SPO ST R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.
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